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Zbigniew Szkolnioki

KAZIMIKRZ MIEDZIflSKI 
nie żyje_________

Po długiej chorobie w dniu 7 września 1988 r.; zmarł we 
Wrocławiu trzeci i  obecnie ostatni z województwa wrocławskiego 
Honorowy Członek Polskiego Towarzystwa Turystyczno Krajoznawcze­
go mgr Kazimierz Miedziński.; v
Kazimierz Uiedziński urodził się 17 lutego 1907 r .; w Kobylinie 
woj. leszczyńskie. Biologią ukończył na Uniwersytecie Poznańskim 
w 193o r^
Pracy nauczyciela rozpoczął na Polesiu* w latach 1943-1945 pracu­
je  w Nowym Sąozu. W 1945 r. organizuje liceum ogólnokształcące 
w Oleśnicy, którego dyrektorem będzie do 195o r.i W latach 195o~ 
i95i był nauczycielem L. O.i w S trzelin ie , zaś w latach 1951-1955 
był wizytatorem Kuratorium Wrocławskiego., Od roku 1955 ponownie 
wraca do zawodu nauczyciela w 111 Liceum Ogólnokształcącym we 
Wrocławiu, w którym pracuje do emerytury, t j .  do 1971 r %
Do PTTK wstępuje w 1955 r . , choć już w 1935 r., należał do Polskie­
go Towarzystwa Krajoznhwczego Oddział w Brześciu n/ Bugiem.Mimo, 
że dopiero w 48 roku życia wstępuje do Towarzystwa, to turystykę 
i kraj oznawstwo czynnie uprawiał od młodości.; Jako przyrodnik 
poznawał swoje okolice i dalsze regiony na i le  starczało przedwo­
jennych środków materialnych.Jak nam mówił, w młodym okresie ży­
cia , marzył o wyprawach o dalszych wycieczkach do tych terenów, 
które znał tylko z literatury., Wyjazd za granicę pozostawał 
w sferze marzeń.
Praca zawodowa, obowiązki rodzinne nie pozwalały na za jęcie  się 
turystyką więcej niż żądał tego program szkolny.) Wstąpienie do 
PTTK było decyzją od dawna przemyślaną. Ud tego momentu przejawia 
intensywną i bogatą działalność.. Wciągnął się do pracy z młodzieżą 
Współpracuje z Kuratorium Wrocławskim, z PTSM, z Towarzystwem Mi­
łośników Wrocławia, a później w Olimpiadach Kraj oznawczych,->
Wszedł w działalność turystyki pieszej n izinnej, związał się 
z Wrocławskim Klubem Turystów Pieszych "Perpedes", gdzie przez 
kadencję był Jego prezesem. Więcej działa w "programie", opraco­
wuje opisy krajoznawcze /b o  na Dolnym Śląsku brak w ał o map i  prze-



wodników/, programuje wycieczki, prowadzi weryfikację odznak 
turystyki p ieszej, wygłasza prelekcje, prowadzi szkolenie,pisze 
artykuły kraj oznawcze publikowane w "Poznaj swój kraj" 1 w"Swia- 
towidzie", Staje się "mózgiem*1 dolnośląskiej turystyki pieszej., 
darzenia'Jego stają się realne., Realizuje dziesiątki wycieczek 
po różnych regionach Polski zbiorowo, najczęściej z młodzieżą, 
lub indywidualnie^ Bierze udział w wycieczkach do NkD, Bułgarii, 
Węgier, Jugosławii,Rumunii. Ta chęć wędrowania po otwartych 
przestrzeniach, po lasach i konfrontowanie wiedzy książkowej 
z rzeczywistością nie opuszozała Go do ostatnich dnl.i Lubił wędro­
wać sam, bo nie lic z y ł się z czasem i  przestrzenią^ Stopniowo 
w swoich wędrówkach dochodził do wniosku, że każdy teren, region, 
ma swój urok i piękno, tylko trzeba go widzieć.
Pełni szereg funkcji: prezesa i członka zarządu "Perpedesa", , 
przewodniczącego Komisji Odznaczeń Oddziału frooław skiego,' pre­
zesa Sądu Koleżeńskiego Oddziału 1 Województwa, przewodniczącego 
Komisji Weryfikacyjnej OTP i TD SI.- w Oddziale i  Województwie, 
przewodniczącego Komisji Turystyki Pieszej Oddziału 1 wiceprze­
wodniczącego Wojewódzkiej, współorganizator zawodów na orientac­
ję ,  międzynarodowych rajdów przyjaźni /NRD, Polska, CSRS/ olimpia­
dy krajoznawczej., Był także członkiem prezydium zarządu PTSń. 
Zdobywa uprawnienia i uznanie wśród turystów, i  kraj oznawoów.; 
Nadano Uu Honorowego Przodownika Turystyki P ieszej, Honorowego 
Przodownika GOT, Zasłużonego Instruktora Krajoznawstwa.
Z PTTK wiążą sięJego odznaczenia, otrzymanie^Krzyża Kawalerskie­
go OOP, Złotego Krzyża Zasługi, Uedalu KRN, "Zasłużonego Działa­
cza Turystyki” , a także "Budowniczego Wrocławia", odznakę TMJT 
i "Zasłużonego dla Dolnego Śląska" -  wszystkie w stopniu złotym,, 
PTTK wyróżnia złotą Honorową Odznaką, złotą  odznaką w pracy PTTK 
wśród młodzieży, a na zakończenie na ZJeździe w 1981 r.i zaszczy­
ca Go Honorowym Członkiem PTTK.



Ewald Han osa ek

OSOBLIWOŚCI DENDROLOGICZNE POSTOLINA 
I JEGO OKOLIC

Wieś Postolin znajduje się ok„, 7 kia na południe od miasta 
M ilicz,. Sam M ilicz zwykle kojarzy się z obecnością wielkich sta­
wów rybackich nad rzeką Barycz,; Przyrodnikom i  krajoznawcom znany 
Jest też rezerwat ptasi "Stawy Mlllckie* o powierzchni 5324 ha,
Mniej uwagi zwraoa się na różne gatunki drzew na tym terenie.
Spotyka się Jeszcze na groblach stawów kilkusetletnie dęby, ale 
Jest ich coraz mniej. Dęby te , rosnące pojedynczo, mają pnie od­
słonięte i  od śtrony słonecznej atakują Je owady(kozioróg dęhosz
-  Cerambyz cerdo oraz Jelonek -  Lueanus serwus, oba gatunki obro­
nione.. Jelonek Jest zresztą bardzo rzadki i  atakuje drewno zmur­
szałe.; Zdarza się też, że szeregi młodszych, choć okazałych Już 
drzew, w wieku 80 -  12o lat usychają., Jedną z głównych przyczyn 
są wahania poziomu wody, które osłabiają drzewa. Są Jeszcze stare 
drzewa w zabytkowym parku w Miliczu i w resztkach okolicznych par­
ków wiejskich. Szczególnie dużo okazałych drzew różnych gatunków 
rośnie w miejscowościach Karmin i Postolin . Obie wsie są położone 
na północnym stoku Wzgórza Joanny, Jednego z najważniejszych wznle-! 
sień Wzgórz Krośnickich: Postolin na 14o -  l 6 o m n.p.m.,, Karmin 
nieoo n iżej -  12o m n.p.-m. Teren tych okollo fa l is ty , pokryty 
głównie lasami sosnowymi, rzadziej mieszanymi oraz bukowymi.M.in„ 
na samym Jzgórzu Joanny is tn ie je  rezerwat leśny buka o pow.j
24,23 ha., Zbocza wzgórz pokryte są pięknym lasem.

Okolice Postolina, zwane Jeszcze przez Niemców"Uałą Turyngią" 
zasługują na większą niż dotąd uwagę. Wiele tu osobliwości dendro­
logicznych, a stało się to  za przyczyną dawnego ich w łaściciela , 
hrabiego Heinricha von Sallsch, żyjącego w latach 1846 -  l92o, 
syna Rudolfa. Heinrich von Sallsch 'był miłośnikiem lasu 1 znawoą 
zagadnień leśnictwa.; Pisał o urokach lasu; o zapachu i  głosach
-  zachwycając się szumem l iś c i  drzew, ^  o pięknie runa leśnego -  
oplsująo dziesiątk i gatunków roś lin  | zielnych , 2,/

iJ Duft und Stimrne des Waldes.. Schlesisch Heimat -  BIBtter IV,; 
Junlheft 17:482-483, Breslau I9ll.<,

2 / Dle Schttnheit der Jaldblumen und der Bodendecke im Walde.;
Scblesische Heimat -  Bl&tter IV, Heft 15:4o4-4o8,Breslau 1911.,



Okolic* wsi 
Karaln 1 Poatolln

1 * dąb o obv« 765 cm
2 -  jo d ła  o obw. 132 cm 
7 -  l ip a  o obw. 345 cm
4 -  jo d ła  o obw.253 ca

dąb odm. stożkowata
5 -  park w Karminie
6 -  l ip a  obw. 378 cm
7 -  a le ja  soany czarnej
8 -  d ag lezja  o obw. 192 cm
9 -  l ip a  o obw. 490 cm

10 -  jarząb brek ln la
o obw. 182 ca

11 -  g le d lę z ja  trd jclern iow a
o obw. 182 cm

12 -  jarząb szwedzki
o obw. 210 cm

13 -  dąb o obw. 340 cm
14 -  s ta ry  cmentarz cz .zach ,
15 -  stary  cmentarz cz.w sch.
16 -  park w P oeto lin le
17 -  l ip a  o obw. 400 cm

2 0 0  m

Karmin

F ostolin



Będąc członkiem Niemieckiego Towarzystwa Dendrologicznego, pisał 
artykuły do pisma tego Towarzystwa np.j o pielęgnacji drzew w 1»- 
s le ^ i  o stwierdzonych odchyleniach od typowych fora u niektórych 
gatunków drzew.^Jego książka o estetyce lasu miała za Jego ży- 
oia trzy wydania^ W swoich lasach o powierzchni 075 ha prowadził 
wzorową gospodarkę, o czym świadozą wzmianki w literaturze nie -  
mleckiej.i Syn Henryka, także Rudolf -  ostatni właścloiel Postoli- 
na i  okolic do czasu zakończenia II wojny światowej -  również kon­
tynuował wzorową gospodarkę leśną. Według re la c ji pamiętającego te 
czasy leśniczego Władysława Cieńciały z leśnio twa Kasz owo, w la -  
sach Postolina stosowano rzeczywiście obcinanie dolnyoh gałęzi 
drzew, by wytworzyły bezsęczne, gonne strzały.; Ze wspomnień p,,Ste­
fana Wasilewskiego z Postolina, który pamięta ostatniego właści­
c ie la  Postolina -  Rudolfa von Sali ach, wynika, że hrabia odnosił 
się do ludności polskiej życzliw ie, takżb już w czasach hitlerows­
kich,! Znamienny dla Jego charakteru może byó fakt, że na hltle -  
rowskie powitanie odpowiadał zwykłym "Guten Tag",/

Halnrich voń Salisch i Jego żona zosta li pochowani na cmen­
tarzu wiejskim, który znajduje się w odległości 3oo m na półnoo 
od ostatnioh zabudowań wschodniofeo skraju wsi Postolin /nr 15 pa 
rys.' i / .  Cmentarz ten został zaprojektowany przez samego Salisoh*a 
według Jego własnych konoepojl przyrodniozo-ostetycznych.j 'Na na­
grobku zo zwykłego kamienia polnego jo s t  wyryty napis:"Heinrich 
von Salisoh 1,6.1846 -  6,3,192o, Gal 5,22.; Susanne gob'von Schle- 
g e ll  12„9,1847 -  I4,2.il926, Jor, 3 1 . 3 / W pobliżu tego grobu znaj­
duje się cratyk o obwodzie 8io cm i wysokości l2o om, oraz grupa 
trzooh cisów z których najgrubszy ma 45 om obwodu  ̂ Nieco dalej na 
półnoo rosną sosny pospolite, wśród których Jedno drzewo ma część 
korzeni zupełnie odsłoniętych, tworząo tzw,,, "drzewo na szczudłach" 
Na wschód od grobu znajduje się grupa rzadko'spotykanej u nas sos­
ny żó łte j -  Pinus ponderosa,. o bardzo długich igłach oraz szysz -  
kach z kolcami., Obwody ich pnl na wysokości 1,3 m wynoszą od 95 
do 17 o cm. Gazunek ten w USA je s t  najważniejszym z sosen amery -  
...— u..................-....
3 / Uber BaumSstung,; M itt.d. Deutschen Dendr. Ges*: 23: 79-87 

Berlin 1914,
4/ Yariation bei Forstpf lanzen.' M itt.d. Deutschen Bendr.Ges 13:326 

327, Berlin 19o4,
5 / Forst&sthetik, Berlin 1911, J,< Springer
6/ V?.: Ptaszyński: Postolin , gmina M ilicz , Cmentarz leśny, 

iłrocław 1984, B.,S i  D*Z.i

7



a
kańskich pod względem gospodarczym.)7^

Kompletna Usta gatunków drzew rosnących w okolicach Posto- 
Una je s t  w przygotowaniu^ Z około setki gatunków, tu zostaną wy­
mienione najciekawsze 1 najbardziej okazałe, a ich położenie przed- 
stawiono na rys.) 1 1 2 .; Numeraoję z rysunku pierwszego powtórzono 
w tekście w nawiasach, natomiast liczby z rysunku drugiego od 1 dc 
35 odpowiadają numerom porządkowym przy opisie drzew samego parku.

Wchodząc do wsi Karmin z kierunku północno-wschodniego /drogą 
s M ilicza/ zobaczymy naprzeciw zagrody nr 7 dąb szypułkowy -  Quer- 
cus robur o obwodzie 365 cm / l / « ;  Na podwórku gajówki /dawniej leś­
niczówki Postolin / pod nr 5 rosną dwa egzemplarze Jodły k a lifo r  -  
ń ijsk ie j -  Ables concolor / 2 / ,  z których starsza ma obwód 132 cm.; 
Dalej, obok zagrody nrf 4, rośnie okazała lipa drobnolistna -T liła  
cordata o obwr, 345 om /3 / ,  a przy nr i  następna lipa o obw»! 49 o om 
Przed wejściem na cmentarz, w a le i drzew, znajduje się Jarząb 
brekinia, inaczej brzęk -S orbu s torminalls / l o /  o obw»t 182 cm, 
glediczja trójcierniowa, zwana też tró jig liczn lą  -  G ledltsia tr ia - 
canthos o obw.i 182 cm / l l /  i  Jarząb szwedzki -  Sorbus Intermedia 
•o obw,: 2io cm /1 2 /.  Oba gatunki Jarzębów na naturalnych stanowis­
kach w Polsce są rzadkie: jarząb brekinia rośnie na zachodzie i po­
łudniu kraju, Jarząb szwedzki -  tylko na wybrzeżu Bałtyku.7 /Nleco 
dalej, w alei dębów bezszypułkowych — (juercus petraea, gatunku 
rzadszego od dębu szypułkowego, znajduje się okaz o obw. 34o crn/13/ 
Na końcu tej a le i, Już koło zabytkowego kościoła w P ostolln ie , roś­
nie klon pospolity odmiany Schwedlere -  Acer platanoldes 'Schwed- 
leri j którego l iś c ie  są na wiosnę Jaskrawo czerwone.'

Zawracając stąd w stronę kolejki wąskotorowej, drogą przez 
las, dojdziemy do ztspołu obiektów zabytkowych wsi Karmin, gdzie 
wyróżnia się piękny, choć mocno zniszczony pałac, także dawna włas­
ność rodu von Salisch^ Niedaleko ściany północnej pałacu /4 /  rośnio 
okazała jodła kaukaska -  Abies nordmannlana o obw., 253 cm i  wys.
24 m oraz dąb szypułkowy odmiany stożkowatej -  robur 'Fastigiata 
posiadający trzy pnie o obw.j 237, 22o i  i4o cm, zrośnięte razem.,

7/  ?, Seneta! Dendrologia.) P.;ff,N. Warszawa 1987.



Przy południowo-wschodnlm narożniku pałaou znajduje się Jodła 
kalifornijska o obw,j 155 °® i  klon czerwony -  Acer rubrum o obw.f 
148 om.,; Klon czerwony, u nas rzadko spotykany, pochodzi z OSA,., 
Wiosną wyróżnia się ładnymi, czerwonymi kwiatami, a piUnieJ owo­
cami,- jesion ią  Jego liście(zabarwiają się na Jaskrawy czerwony k,p- 
lor,i Kilka drzew tego gatunku rośnie też w przyległym do pałaou 
niewielkim parku /5/i> Na brzegu parku od strony pałacu są też nie­
duże dwa klony francuskie -  Acer monspessulanum, dość rzadki u nas 
gatunek z południ oweJ| Europy tJ W głębi parku, na obrzeżu polany, 
rosną Jodły k a liforn ijsk ie  o obw.., iTo 1 185 cm, z których Jedna 
wyróżnia się srebrzystymi igłami /forma 'Argentea*/ oraz buk pos­
polity  odmiany purpurowej -  Fagus s ilva tica  'Atropunloea* o l i ś ­
ciach ciemno-purpurowyoh, zwłaszcza na wiosnę,] W części północnej 
parku Jest okazały świerk pospolity -  Pioea ables o obŵ i 235 om, 
a w części zachodniej /b lis k o  pałacu/ znajduje się grupa daglezji 
zielonej odmiany sinej "- Pseudotsuga menziesil var.( glauca z Jed;- 
nym drzewem daglezji odmiany zielonej /v a r . ▼ irid ls/.i Daglezje po­
chodzą z Ameryki Północnej..; U nas odmiana sina Jest rzadziej spoty­
kana od dośó częstej daglezji zielonej.^ W okolicach Postollna naj­
wyższe są daglezje odmiany sinej: niedaleko sta o ji kolejki wąsko­
torowej w Post blinie /8 /  o obw.i 192 cm 1 wys., 28 m oraz w samym 
parku w Postolinie -  o obw.: 223 cm i  wys., 36 m, t j , ,  najwyższe drze­
wo rosnąoe w częśoi północno-wschodniej parku,1 Wraoając od pałacu 
z Karmina ścieżką w stronę wsi Postolln^ widzimy okazałą lipę drob- 
nolistną o obw.- 338 cm /6 /« j następnie rząd 2o sztuk dośó pospolitej 
u nas sosny czarnej -  Pinus nigra, z których najgrubsze moją 145 
i 19o cm obwodu /7 / . j

<1 samej wsi Postolln , w obrębie zagrody nr 1 znajduje się lipa 
drobnollstna o obw.; 37o -  4oo om /pień z naroślami/ posladająoa 
Jednak niewielką koronę /1 7 /,j

zachodniej części wspomnianego już wcześniej cmentarza koło wsi 
Postolln /1 4 / rośnie przy drodze okazały dąb szypułkowy o obw.-.5,6o 
na wysokości o ,7 m, wyżej rozwidlająoy się na dwa pnie. ił głębi 
tej części cmentarza znajduje się niewysoki, usychający okaz Jałow­
ca w lrginljskiego -  Junlperus vlrglniana. Jego dwa pnie mają obwo­
dy 128 1 8o cm . Jest to rzadko spotykany u nas gatunek amerykańs­
kiego Jałowca, który może przybiera 6 potkrój drzewa.*^
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Rys. 2. Park w Postolinie

4 ?  -  drzewa iglaste 

* >  -  drzewa liściaste
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Właściwy park w Postollnie zajmuje dziś powierzchnię 
ok. 5,2o ha.i Założony zosta ł prawdopodobnie w latach 6o-tych 
XIX w.; na bazie istn iejącego drzewostanu dębown-grabcwego, gdzie 
stopniowo zostały dosadzane różne gatunki drzew obcego pochodze­
n ia .2  ̂ części centralnej parku istn ie ją  resztki murów dawnej bu­
dowli. której wygląd Jest niemożliwy do odtworzenia, gdyż brak ma-

8/  ‘  teriałów ikonograficznych..
Według re la c ji p.j Wasi lewskiego, był to  dworek na wysokim parterze 
z bogato oszklonym wejściem głównym.; W dość dobrym stanie zachowa­
ła się oddzielnie stojąca piwnica z ceg ły , która służyła za " lo ­
dówkę" do przechowywania np.j tusz ubitych zwierząt.! ̂ , * Park obecnie Jest bardzo zaniedbany.* Wielo drzew rośnie w nad­
miernym zwaroiu i  postępuje proces naturalnego wydzielania się 
drzew; oo słabsze egzemplarze usychają^ Wiele drzew ma niew ielkie, 
wysoko położone korony, a pnie gonne narażone na złamanie.] Niektó­
re drzewa mąją Już dużo dziuple,] Dziś właścicielem parku Jest Nad­
leśnictwo M ilicz , które w 1987 r*i przystąpiło do porządkowania 
parku,* Wycięto suche drzewa oraz w niektórych miejscach rozrzedzo­
no zwarcie przez usunlęoie rodzimych gatunków drzew.! Dokonana 
w dobrej wierze przecinka spowodowała wywracanie się niektórych 
słabszych egzemplarzy. Złamał się też Jedyny egzemplarz dębu da­
chówkowatego _ (juercus imbrioaria o obw.< 2oo cm.t Park Jednak nadal 
nart Jest zabezpieczenia. Jeszcze dziś rośnie tu ponad 8o gatunków 
drzew i je s t  to liczba niespotykana w innych parkach okolic M ili­
cza, czy Żmigrodu. W 1988 r.j Nadleśnictwo Mi l ic z  ponownie ogro­
d z iło  cały park, a przy głównym wejściu została ustawiona plansza 
przedstawiająca rozmieszczenie 35 najciekawszych gatunków drzew.j 

Rysunek 2, je s t  odzwierciedleniem planszy ustawionej przy 
wejściu do parku.; Liczby w kółeczkach odpowiadają kolejnym numerom 
przy opisie wybranych gatunków drzew. Na rysunku dodatkowo pustymi 
kółeczkami zaznaczono położenie większości drzew iglastyoh, także 
rodzimych gatunków, które tu nie będą omawiane.. Są to sosny,świer­
ki pospolite, modrzewie, a także ogólnie znane "egzoty" Jak sosna 
czarna, wejmutka, deglezja zielona, choina kanadyjska i  żywotnik 
zachodni.! Drzewa iglaste mogą być -  podobnie Jak nieliczne dróżki

2/  H.> flrabec, S„ Prądzyński: Ewidencja założeń ogrodowo-parkowych 
Postolln, tfrocław 1982, B..S i D^Z.
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punktami orientacyjnymi przy wyszukiwaniu interesujących nas 
okazów,; Umiejętność rozpoznawania przynajmniej niektórych gatun­
ków drzew może bardzo ułatwić to zadanie, gdyż korony drzew parku 
w Postolinie są często usytuowane dość wysoko.: Dla skrócenia
tekstu, za nazwą gatunkową podano w nawiasie miejsce naturalnego

7 /występowania, ożyli Jego ojczyznę wg Sonety..
Na uwagę zasługuje przynajmniej lo  gatunków drzew iglastych:
1, Cis pospolity -  Taxus baccata /gatunek rodzimy/.. Dwa egzemplarze 

z których Jeden ma obw.; 115 cm, rosną w części pn.-wsch.i parku..
2, | Jodła kaukaska - Abies nordmanniana /tlała Azja/i; Kilka drzew

średniej wielkości, rośnie niedaleko wspomnianych cisów,.
3, Jodła olbrzymia -  A„ grandls /pn .-zach . USA/.; Jedyny w parku

okaz o obw.,‘ 219 cm znajduje się w, grupie drzew iglastych w częś­
ci pd.-wsch.; Igły tej Jodły są ułożone grzebieniasto, podobnie 
Jak nasżej rodzimej Jodły, ale są wyraźnie dłuższe., Okaz ma 
ładną koronę. "

i.. Jodła kaliforn ijska -  A, concolor /USA/,; Zwana je s t  Jodłą jedno, 
barwną, gdyż swe nastroszone i długie ig ły  ma z obu stron jedna­
kowego koloru., Z kilku drzew, najgrubsza o obw. 175 cm rośnie 
w części pd.-zach. parku, w pobliżu istn ie ją ce j śc ieżk i.

5. Świerk klujący -  Pioea pungens /zach. USA/, Zwany też świerkiem 
srebrnym, Jest w Polsce najczęściej spotykanym świerkiem ozdob­
nym, nawet w ogródkach przydomowych,. Natomiast w zwartych par­

kach je s t  rzadki, gdyż nie znosi ocienienia,. 3? parku trzy drzewa
słabo rosną,,

6. Świerk kaukaski -  P. orientalis /gór}’ Małej A z ji / .  Jedyny okaz,
0 obw, 8o cm rośnie w grupie drzew iglastych z jodłą olbrzymią. 
Podobny Jest do świerka pospolitego, ale ig ły  ma bardzo krótkie,

7. I-i,-ba - Plnus cembra /gatunek rodzimy w Wysokich Tatrach pod 
ochroną/, Dwa drzewa o obw. 114 i 1 o4 cm rosną w części pd,,-żaoh 
parku. Gałązki z igłami /p o  5 na krótkopędaeh/ są bardzo podob­
ne do sosny wejmutki -  P.- strobus, ale pędy są sztywniejsze, 
grubsze i  owłosione. U parkach gatunek dość rzadko spotykany.

8. Cypryśnik błotny -  Takodium distlchum /pd-wsch, USA, głównie 
bagna/.,
Cicaz w Postbllnie o obw. 37o cm je s t  Jednym z najgrubszych 
w Polsce, ale obecnie wygląda bardzo ź le , gdyż ma dużą dziuplę
1 uszkodzoną koronę. Nie posiada pneumatoforów, gdyż rośnie na 
dośó suchym stanowisku. Wymaga piln'_go zabezpieczenia przed
próchnicą.
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9. Cyprysik groszkowy odmiana szpilkowata -  Chamaecyparis p isifera  

’ 3quarrosa” oraz odmiana pierzasta -  Ch.p./Piumosa* rosną obok 
siebie w części środkowo—wsoh, parku w pobliżu żywotników zacjkod 
nich • Thuja oocidentali s i  cyprysików Law sona -  Ch.j lawa cni ana » 
Ojczyzną odmian cyprysika groszkowego Jest Japonia, cyprysik 
Law sona pochodzi z zach, USA, a żywotnik zachodni -  z Kanady..

10. ) Cyprysik Lawsona -  Ch„ lawsoniana /zach . USA/,; Poza stanowis­
kiem określanym powyżej, ładny okaz tego gatunku znajduje się 
w części pd.
Warto też wspomnieć o dość okazałym żywotniku olbrzymim -  Thuja 
plicata /USA/, którego jedyny egzemplarz rośnie tuż obok wspo­
mnianej Już Jodły olbrzymiej. Żywotnik ma obwód 125 om.

- Z różnych gatunków drzew liściastych  parku wybrano 25, które 
zaznaczono na ly s, 2.: Część z nich posiada rozmiary kwalifiku­
jące się do uznania za pomnik przyrody, a niektóre wymagają 
zabezpieczenia przed zniszczeniem.

11. Orzech czarny -  Juglans nigra /wsch< Ameryka Pn./ . ,  Kilka sztuk 
rośnie w pobliżu oisów.j Najgrubszy ma obw. 2o8 om i  wysokość 
25 m.

12. Orzosznik p ięci olistkowy -  Carya ovata /USA/. Jedyny egzemplarz"""" 
o obw.. 2o7 cm znajduje się w pobliżu cypryśnika błotnego i mag­
n o lii drzewiastej,j Gatunek zbliżony wyglądem do orzechów, ale 
rdzeń pędów je s t  ciągły /n ie  blaszkowaty/, okrywy owoców pęka­
ją  na cztery częśc i, a w liś c iu  Jest zwykle pięć listków.

,13. Olsza czarna -  Alnus glutinosa /gatunek rodzimy/. Okazałe drze­
wo o obw, 4io cm i wys., ok.j 22 m rośnie w gęstwinie różnych 
gatunków drzew i  krzewów w części pn.—wach. Coraz mniej tak 
grubyoh drzew tego gatunku, a okaz należy do najgrubszyoh 
w Polsce..

14, ) Buk pospolity odmiana purpurowa -  Fagus sllva tica  "Atropunlcea/J
Często spotykana w parkach odmiana buka o liś c ia ch  cleanopurpu- 
rowych,i zwłaszcza na wiosnę.} W Postolinie je s t  kilka egzempla­
rzy, z których najgrubsze mają 3o6 i  3lo om obwodu,. Jeden z ta­
kich buków, rosnąoy w części pd, parku, posiada na wys.!6o cm 
zrośnięte konary, przez co powstało Jakby trójkątne "oko".’,

15, Buk pospolity odmiana strzępolistna -  F. s ilvatica*L acln iata '.: 
Odmiana spotykana w parkach nieco rzadziej od poprzedniej.'
W parku znajdują się dwa drzewa przy ścieżce w części pd.-zach.



I ł
I6.1 Dąb szy pułk owy -  Querous robur /gatunek rodzimy/,, Kilka drzew 

okazałych rozmiarów rośnie na- obrzeżach parku.; Najgrubszy 
z nich ma 52o cm obw.< i  24 m wys.; i  znajduje się na pd.-zaoh.. 
skraju.:

17. - Dąb szypułkowy odmiana stożkowata -  Q,i robur 'Fastlglata* .i
Kilka drzew tej odmiany rośnie w różnych częściach parku.; 
Wyróżniają się stożkowatym pokrojem korcny 1 wzniesionymi do 
góry kanarami.

18. Dąb biały -  Q.; alba /Ameryka P ó łn ./. Jedyny egzemplarz o obw.
166 cm o pochyłym pnlu, znajduje się w cz „  środkowej parku;'; 
Liście mają kształt podobny do l iś c i  naszych dębów, ale są 
przeciętnie dwukrotnie większe, a zatoki ich klap są głębsze.
U nas rzadki.

19,, Dąb barwierski -  Q. yelutlna 7 Jedno drzewo, przypuszczalnie 
tego gatunku, także pochylone, rosło  obok dębu białego., 
ii 1988 r.; uschło, ale w odziomku wyrosły odroślą.

20. Dąb czerwony -  Q rubra /Ameryka P ółn ./ Grupa dębów czerwonych 
znajduje się blisko głównego wejścia do parku. Gatunek często 
spotykany w parkach, a nawet w lasach, tutaj został wymieniony 
ponieważ podobny je s t  do niego następny gatunek występujący
w parkach.

21. Dąb błotny -  Q.t palustris /wsch. stany USA/.. Jedyny egzomplarz 
o obw,; 92 om, rośnie obok dębu czerwonego 1 buka odmiany strzę- 
polistnej w części zach. parku. Górne krawędzie klap Jego l iś -  , 
ci odchodzą od głównej osi l iś c ia  pod kątem prostym, a na pniu f 
dolne gałęzie są zaschnięte 1 nie opadają. Gatunek ton wcale 
nie potrzebuje terenów błotnistych Jak to sugeruje Jego nazwa.

22. Grujecznik Japoński -  Cercldyphyllum Japonlcum /Japonia/.; .
Duże drzewo o obw. 44 o cm rośnie nad stawem. Pod względem roz­
miarów zajmuje pierwsze miejsce w Polsce.7  ̂ Drzewo najładniej 
wygląda wiosną podczas kwitnienia 1 rozwoju l iś o i  na początku 
w odcieniu czerwonawym.. Natomiast Jesionią zmienia barwę koro­
ny na z ło c is to  -  ż ó łtą . Drugi egzemplarz o obw., l 6 o cm rośnie
w części środkowej..

23. Magnolia drzewiasta -  Magnolia acuminata /wsch. stany USa/. 
Drzewo o obw.; 163 om znajduje się w pn.-wsch. części, w pobli­
żu orzesznika pięciolistkow ego. Posiada duże l iś c ie ,  ale je j  
kwiaty nie są tak ładne Jak u innych gatunków magnolii.



24.I Tulipanowiec amerykański -  Liriodendron tu 11 pi tera /wach.,U SA/.j 
Dwa okazy o obw,: 28o 1 25o cm rosną w środku parku.) Obok wymie­
niona.} wcześniej daglezji sinej są to najwyższe drzewa w Post o- 
lin ie , gdyż oba sięgają 3o m wysokości Liście oryginalnego 

'kształtu , w Jesieni zabarwiają się na żó łto , a owocostany z ło ­
żone z wąskich skrzydlakśw widać Jeszcze długo po opadnięciu 
l iś c i .

25. - Platan klonolistny -  Platanus x aoerifo lia ,; Jest to mieszaniec
płatana zachodniego -  P,< Occidental!s /z  Ameryki Pn./ 1 pląta­
na wschodniego -  P.i orientalls / z A z ji/ dość często spotykany 
w naszych parkach, osiągając nieraz znaczne rozmiary.. Jeden 
okaz o obw.j 323 cm znajduje się w pobliżu ruin dworu.: Jego 
łuszcząca się kora ma odcień szaro-kremowy i  łuszczy się duży­

mi płatami,.
26. Platan zachodni -  P,; occidentalls /Ameryka Pa,/ Jedno drzewo 

o o Ir,7, 174 cm rośnie rćwnież niedaleko ruin dworu.fiatunek ten 
bardzo rzadko występuje w Polsce, w odróżnieniu od poprzednio 
wymienionego mieszańca, # Postolinie rośnie w dużym zwaciu, 
dlatego ma umieszczoną wysoko małą koronę. Charakterystyczna 
Jest jego czerwonawa kora, łuszcząca się drobnymi płatami.;
Klapy jego l iś c i  są szerokotrójkątne, ale nie mają tak wyraź­
nych ząbków jak u płatana klonolistm  go,.

27. Głóg szkarłatny -  Crataegus in t-rlcata  /coocinea/Ameryka Pa,/, 
Jedyny, słabo owocujący krzew, rośnie nad stawem.; Gatuńek ten 
ma długie ciernie i  duże czerwone owoce.;

28. Kłęk kanadyjski -  Gymnocladus dioicus /USA/. Jedyny, niewielki 
okśz o obw. 67 cm, znajduje się przy u licy  na pn.—wseh.jSkraJu 
parku.. Posiada oryginalne duże l iś c ie  parzysto podwójnie pie­
rzaste, które rozwijają się bardzo późno na wiosnę i  wcześnie 
opadają,, Z tego powodu drzewo przez większą część roku, mając 
czarną korę, wygląda Jak martwe i  osmalone.;

29. Klon srebrzysty -  Acer saccharinum /wsch., Ameryka Pn./.Malowni­
czo wyglądające grupy tych klonów znajdują się w części pd^-wscł 
Ładne, wcinane l iś c ie  od spodu są prawie białe.; Na pniaoh tych 
drzew są widoczne z daleka charakterystyczne norośla^
Gatunek szybkorosnąoy, często spotykany w parkach,;

30. Lipa szerokolistna odmiana sŁrzępolistna -  T iłia  platyphyllos 
•Laciniata*.. Jedno drzewo znajduje się w części środkowej, 
obok świerka pospolitego i sosny czarnej. Ma liś c ie  nie podobne 
do lip , w różnym stopniu powycinane.)

15



31. ; Katalpa okazała -  Catalpa spaclosa /USA/.; Jedyny okaz o obw.j
215 om rośnie w części pd.( Ma duże trójkątno-owalne U ście , 
natomiast niewielkie kwiaty. H ostrzejsze zimy przemarza, stąd 
widok wielu suchych gałęzl.j Słabo tu też owocuje, więc rzadko 
widać typowe dla katalpy, patykowate, długie strąki.;

32. Jarząb breklnla -  Sorbua tonalna U a /gatunek rodzimy/. Drzewo 
o obw. 1 o5 ca rośnie na pa.-wach., skraju parku.

33. Lipa krymska -  TIUa x eucblora. Często spotykany w Poloe mie­
szaniec, stosowany do obsadzania ull'c., H stanie dzikim nieznana 
Posiada s iln ie  btyszezące U ście  1 jaśn iejszą od Innych Up 
korę., Dwa egzemplarze, o obw.t 185 i  195 om, rosną niedaleko 
głównego wejścia do parku, przy śoieżoe, a Jeden w g łęb i, obok 
tuUpanowoa^

34. Brzoza cukrowa -  Be tulą lenta /USA/.. Jedyny okaz tego gatunku, 
o obw4 12o oa z oplatającym pieli starym bluszczem o obw.j 26 cm, 
rośnie w części pd. parku.. L iście te j braozy przypominają nie­
co llś o ie  grabu, barwa młodych gałązek Jest ciemno-wiśniowa,
a kora pola d em a  1 siln ie  spękana, U Polsce rzadko spotykana.

35. Skrzydłorzech kaukaski -  Pterocarya fraw in ifolla  /Kaukaz/.;
Grupa kilku drzew znajduje się Już poza obecną granicą parku, 
na terenie prywatnej posiadłości., iff tym miejscu granica parku 
została niewłaściwie ustalona m czasie powojennego rozgraniczę-j 
nia własności. Skrzydłorzechy wyróżniają się charakterystyczny 
wielopnlowym pokrojem,; Posiadają długie, pierzaste U ście ,
a ich owocostany są w postaci długich, zwisających gran.
Poza opisanymi gatunkami zasługują na uwagę klony Jawory 

odmiany purpurowej -  Acer pseudoplatanus 1 Purpuraaccns*Kośną ■ 
w kilku miejscach, a część z nich młodsza, pochodzi z samoslewu.
Ich l iś c ie  mają rćżne odcienie purpury na dolnej stronie /górna 
je s t  zielona/ przez oały okres wegetacji. 3 części pd.-zach. parku 
znajduje się kilka dość okazałych czeremch póśnych, zwanych też 
amerykańskimi -  Prunus serotlna /  z Ameryki P n ./. Najgrubsza z nich' 
ma obw. lo 8 cm. Warto w końcu wspomnieć o dość rzadkiej, pełnokwia- 
towej odmianie kasztanowca białego -  Aesculus hlppocastanum 
'Baumannil*, której dwa drzewa rosną po obu stronach głównego 
wejścia do parko.;
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Park w Postolinio w pełni zasługuje na miano parku dendrolo­
gicznego, dimo znacznego zdarcia koron drzow, w istniejąoyoh lu­
kach oraz na polanach rosną też różne gatunki krzemów: bzy czarne 
i l ila k i, jaśminowce, głogi,(derenie.; tramieliny i  in,; Jl wielu 
miejsoach spotkać można wyrastające siew^ki naszych rodzimych ga­
tunków drzew, gdyż gatunki oboego pochodzenia nie odnawiają się ,
Z powodu znacznego zwarcia drzew liściastych , drzewa iglasta naj­
lepiej widać przód rozwojem l i ś c i .1
i'/cze sną wiosną, kiedy poszozogólne gatunki rozwijają l iś c ie  w róż­
nym czasie, łatwiej też zauważyć kolejne gatunki drzew liściastyoh 
Z daleka widaó ciemnopurpurowe korony bukóto' odmiany purpurowej,; 
rf pełni lata, kiedy odcienie zie lon i różnych drzew wyrównują się , 
w istniejącym gąszczu niektóre okazy są trudne do zauważenia,) 
Najładniej je s t  jednak jos ien ią , gdy część drzew przybiera żółtą 
szatę, częśó czerwoną, lub brązową, a niektóre długo jeszcze 
pozostają zielone.

Aby utrzymać właściwy charakter tego małego parku dendrolo­
gicznego, muszą być prowadzone systematycznie prace porządkowe 
pod właściwym nadzorem, a także powinno się stopniowo dosadzać 
nowo gatunki drzew.:



Wolfgang J.j Brylla

EWANGELICKI PIESNIAKZ ZE ŚWIDNICY

12 lutego 1988 roku minęła 2S1 rocznica śmierci Jednego z naj­
płodniejszych 1 najpopularniejszych pieśniarzy śląskich, a zara­
zem niezrównanego kaznodziei -  Beniamina Sohmolcka«
Postać Jego warta Jest przybliżenia szerszemu ogółowi, gdyż Jest 
raczej nieznana;; Mimo, że znacząco przyozynił się do rozwoju śląs­
kiej poezji kośolelnej^

Beniamin Schmolck urodził się w Chrostniku koło Lubina 
w księstwie legnloklm, w dniu św.i Tomasza tzn.) 21 grudnia 1672 r.j 
Ojciec, Marcin Schmolck, był w Jego rodzinnej wlosoe proboszczem. 
Zaś matka, Kozyna Dehme1, córką śclnawskiego mieszczanina Marcina 
Sehmela.j Z powodu wątłego zdrowia dziecko ochrzczono Już w Dzień 
Bożego Narodzenia i nadano mu starotestamentowe Imię -  Beniamin.;
Od dzieciństwa objawiał on zapał do nauki, dlatego też rodzice 
postanowili, że zostanie księdzem.Wcześnie został osierocony przez 
matkę, która umarła 4 września 1676 r.j pozostawiając czworo d z ieci. 
Pierwszym etapem edukacji Beniamina było szkoła elementarna w Ści­
nawie., Po trzyletn iej nauce wyjechał do gimnazjum w Legnicy.:
Po kolejnych trzech latach, wiosną 1688 roku, przeniósł się do 
•frocławla.; H mieście tym przygotowywał się do studiów uniwersy­
teckich.: Czuwał nad nim słynny podówczas rektor Jerzy flettdo.Jed- 
nakże opiekun przeniósł się wkrótce do gimnazjum w Lubaniu, Bonia, 
min powędrował więc w ślad za swoim mistrzem. Edukacja w Lubaniu 
trwała pięć lat.; Odchodząc z lu bański eg o gimnazjum otrzymał pismo 
polecające na uniwersytet w Lipsku.; Studia w Lipsku wymagały poważ­
nych nakładów finansowych, którym nie mogła podołać rodzina 
Schmolck'ów^ 3 sukurs przyszedł w łaścicie l dóbr chrostnickloh 
Mikołaj Henryk von Haugwltz oraz krewny Ilaugwltza,, Mając Już za­
pewniony byt Schmolck rozpoczął w dniu św.: Michała 1693 studia 
w Lipsku,; Ojciec przeznaczył go do stanu duchownego, ale jemu ma­
rzyła się medycyna., Ostatecznie Jednak przychylił się do woli ojca, 
tym bardziej, iż  urzekły go lipskie wykłady teologiczne Gttntera.^
Już w Lipsku dał się Schmolck poznać Jako poeta zdobywają?: w jednym 
z konkursów laur poetycki.: Po ukończeniu studiów namawiano go,aby 
został misj (łiarzem.j Ojciec Jednak wezwał syna do powrotu w rodzinne



strony.' Od roku 1697 Beniamin wspomagał ojoa w działalności dusz­
pasterskiej.; Od tego czasu Schmolck zasłynął ze swoich kazań.
,Y roku 17o2 w świdnickim Kościele Pokoju ogłoszono wakat na sta­
nowisko wikarego.; Mino początkowych perturbacji wynikających 

1. z niemożności przedstawienia odpowiednich zaświadczeń uniwersy­
teckich, Beniamin Sohmolck objął to stanowisko 12 grudnia 17 o2 r,, 
Wcześniej, bo 12 lutego 17o2 rą Sohmolck zawarł związek małżeński 
z córką lizbońskiego kupca Anną Rozyną Kiehwald, która urodziła mu 
dwóch synów i  trzy córki.; Dwie z nlohs Eleonora Zofia i  Agnieszka 
file on ora zmarły we wczesnym dzieciństwie. Najstarsza córka Joanna 
fiozyna wyszła za mąż 14 listopada i725 roku, za doktora medycyny 
Jana Gottloba Bauera.. Pierwszy s y n -  Beniamin Oottlob -  był po 
śfljńąrci ojca diakonem przy świdnickim Kościele Pokoju' /zmarł 
6 marca ,l75o roku/., Drugi syn -  Bmanuel Beniamin był doktorem me­
dycyny.

W Świdnicy Beniamin Schmolckrozwinął szeroką działalność 
duszpasterską.. Również tam ugruntował swoją sławę i  popularność 
znamienitego kaznodziei 1 pieśniarza.
ii roku 17 o8 wikary Beniamin Schmolok został powołany na archidia­
kona, w roku 1712 został seniorem, aby w toku 1714 zostać prima- 
riuszem. Z ostatnią godnością związana była funkcja generalnego 
inspektora szkół ewangelickich na tB renie byłego księstwa świd­
nickiego.

Rok l73o Jest początkiem jego poważnych kłopotów zdrowotnych, 
niedzielę Laetare l73o roku został po raz pierwszy sparaliżowa­

ny.. Troskliwą opieką medyczną zajmował się z ię ć , doktór Bauer.,
Nie udało się mu jednak oa; kowlcie wyleczyć.; Mimo nieszczęścia, 
zo sparaliżowaną prawą stroną, Schmolck g ło s ił  Jeszcze kazania. 
Choroha nie ustępowała. Jeszcze dwukrotnie nastąpiły ataki, które 
sprawiły, że kaznodzieja s tra c ił  całkowicie wzrok. Jednak d a le j, 
jak tylko p o tra fił, spełniał posługi duszpasterskie*! Przynoszony 
do kościoła spowiadał i  błogosławił wiernyohw> Zmarł siedem lat 
po pierwszym ataku paraliżu, w rocznicę swojego ślubu., W księgach 
parafialnych zapisano, że "zmarł 12 lutego 1737 r .  wieczorem, 
trzy kwadranse na godzinę dziesiątą , przeżywszy 64 lata 8 tygodni 
i  3 dni". Pogrzeb odbył się 17 lutego tegoż roku. Zwłoki prawdo- 

- podobnie pochowane zostały w krypcie pod Kościołem Pokoju,
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Beniamin Schmolck je s t  autorem bardzo wielu, o o najmniej 
12oo pieśni 1 wierszy.. Równie! spod Jego ręki wyszła ogromna 
llośó  modlitw oraz n ieliczne utwory o tematyce św ieckiej. 
Większość pleśni 1 modlitw Scbmolcka ukazało się drukiem już za 
Jego żyoia^: Niżej podano tytuły /w oryginale/ oraz miejsca plerw< 
szych wydań jego pieśnią modlitw i kazań.,

ZESTAWIENIE PIERWSZYCH WYDAft ZBIORU? PIEŚNI

iA "Ole belligen Flammen himmliach geslnnten Sec len",/baw/ 17 o4 
• zawierał około 5o pleśni ;

2.i "Ole hel li  gen. .< ." ,/bmw/ 17 o5 -  zawierał Już ponad loo pieśni 
"Ole hel 11 gen.... " , /bmw/ 1706 -  zawierał około 14o p ieśn i; 

ś.i "Der lustlge Sabbath in der S tllle  zu Zioń mit heiligen Lie- 
aem g e fe lert", Jauer 1712.;

5. "Das in gebundencn 5eufzerrt mit Gott Vcrbundene andBchtige 
Herz", Breslau -  Llegnitz 1716;

6., "Des and&chtlgen Ilerzens Schmuck und Asohe, oder neue Sara- 
mlung voń allerhand Freuden-und Trauerlledem ", Breslau -  
Llegnitz 1716;

7^ "Freudenbl in Traurigkelt", Breslau -  Llegnitz i72o;
8.; "Schfcne Klelder fdr einenbetrbbten G elst", Breslau-Llegnitz 

1723'; '  '
9«, "Bochlm und Elim, d .l.; Trauer= und Trostlleder", Breslau -  

Llegnitz /b rw /;
10. "Namenbuch Chrlstl und der Christen", /bmw/ 1725;
11. "Uara und Uanna"., Breslau -  Llegnitz 1727;
12. "Die Jclelne Harfę won zweimal lo  Sal ten", Schweidnitz -  

Llegnitz 1732;
13. "Rosen naoh den Dornen", Breslau 1735;
14. "Klage und Selgen", Breslau -  Leipzlg /b rw /;
16. "Saitensplel der Herzens am Tage des Herrn", Breslau -  

Llegnitz 1737 ;

ZESTAWIENIE PIERWSZYCH .VYDAN ZBIOROM MUDLIT.? I KAZAN

1. "Betaltar andBchtiger Herzen zur a llerh eillgsten  D re ifa ltig - 
k e lt", Hirschberg 172o;

2.i "Trost- und Trauer> Schriften", Leipzlg -  ,Vismąr 1725 ;
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3»i "Der hel ligę Schauplatz der Li o be bel dem Kreuz und Grabę 
Jesu", Breslau -  Leipzig 1730;

4.. "Trost*> und Trauerschriften" 3 Theile, Stralsund -  Breslau -  
Llegnitz -  Leipzig 1729 -  1730, wydanie poszerzone ;

5. - "Der geistliche  Kirchengef&hrte und Jandęrstab des S ian lti-
śchon Pilgrim s", Sohweidnitz -  Leipzig 1732, Bd 1 ;

6. j "G e is t l io h e r  P athenpfenn ig", Sohweidnitz 1733;
7. : "Das andfichtigo Sala der gl&ublgen Seele unter dem Kreuz

Jesu", Breslau 1734; '
8 . "Ber gaistlicha Kirchengef&hrte und Wanderstab des S ion itl- 

śohen FiIgrims", Sohweidnitz -  Leipzig 1737, Bd I I ;
Przytoczone zestawienia opracowano na podstawie pośrednich prze­
kazów Jak i  oryginalnych wydań utworów Schmolcka, uwzględniając 
Jedynie pozycje wydane za Jego życia^;
Powyższy podział nie je s t  ś c is ły , gdyż niektóre pozycje zawierają 
w różnych proporcjach zarówno p ieśn i, modlitwy i  rozmyślania re­
lig ijn o . //skazuje na to  znany egzemplarz "Heilige Flamen der him- 
mlisch=gesinnton Seele in ana&chtigen Gebet und Liedern angezUndet 
wydany w roku 17o9 w Gbrlitz i  Lubaniu, który oprócz 14. o pieśhl 
zawiera jeszcze ponad 6 o modlitw i  wydaje się być przedrukiem 
wydania z roku i7 06. v
Podobnym zbiorem zawierającym modlitwy i p ieśn i, z przewagą tych 
pierwszych, je s t  "Kleinod / . , . . /  wie solche sich Morgens und 
Abends in der Kirche, bey Beichte und Kommunien Nebst
goistlichen  Gesang-Blichlein" wydany w Strzegomiu u .'/eborsa /rok  
wydania nieznany/.. Zbiór ten Jest o tyle ciekawy, że był on dru­
gim przetłumaczonym na język polski zbiorem utworów Schmolcka., 
Ukazał się on w roku 1875 w Piszu, Miał on następujący, charakte­
rystyczny dla tego okresu tytuł: "Bogu poświęcony Kleinot złoty  
dla ludzi Boga Oyca, Syna i  Ducha Świętego chwalącyoh starych 
w lcciach podeszłych od Pastora Benjamyna Schmolkiego. Książka 
modlitw na każdy dzień w tygodniu, także przy wieczerzy Pańskiey, 
dla chorych, konających i wiele innych modlitw wraz z duchowneml 
piosnkami na osobliwe czasy i  przypadki każdego chrzęścianina, 
w czeta on resztę swiego żywota ukoronować i do niebieskiey chwały 
przygotować się może z obrazem Aut ora",t
Pierwszy zaś zbiór utworów B.i Schmolcka w języku polskim ujrzał 
światło dzienne w roku 1753, w 16 lat po Jego śmierci w Królewcu.
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Były to "Szkółka Benjamina rozmaite piękne, zacne 1 pocieszne 
Wzdychania Serca".. A współczesnemu polskiemu czytelnikowi dostęp­
ne Jest dwanaście Jego pleśni kościelnych znajdujących się w śpiew­
niku Kościoła Ewangelieko-Augsburskiego. A są tot

i.; "W imieniu Bożym idźmy drogą" /e .j 74-75/ ;
24, "Jezu hasłem byś nam ch cie j" /a.: 118-119/ ;
3. : "Na Golgotę duszo śpiesz" / ś .  144-145/;
4. | "Mój Jezus żyw, więc cóż śmierć znaczy" / s .  17o-17l/ ;
5. "Witaj że Bohaterze" /s .j  178-179/;
6. "W zieleń dzień ten 'stró jo ie " / s ,  195-196/;
7 . "Z miłości Jest, co czyni Bóg" / s .  2o9-21o/;
8. "Im większy krzyż, tym niebo b liż e j"  /s .j  23o-23 i/;
9- "Ku niebiosom dążmy wciąż" /s . .  3o3-3o4/;

10, "Mój Boże, Jako chcesz" /&. 3o7/ ;
11, "Święte, drogie Boże Słowo" / s .  34 0-341/ ;
12, "Mój Boże, wiem, że umrzeć muszę" / s ,  5oS-5o7/;

Nie tylko tematyka re lig ijn a  dominowała w utworach Schmolcka. 
Zachowały się do dzisia j również wiersze, co prawda nieliczne,
0 tematyce jemu współczesnej. Znany był szeroko wiersz inspirowa-tny wielkim pożarem Świdnicy w roku 1716., Wiersz ten w polskim 
tłumaczeniu Bożeny Łysoń ukazał się w wydanej w roku 1982 anto -  
log ii "Poeci o Świdnicy" a zaozyna się od słów: "Wspomnij grozę
r
Świdnico..

Innymi wierszami o świeckiej tematyce były dwa utwory powsta-iłe po młodzieńczej wyprawie na Śnieżkę, które opublikowano były 
pod pseudonimem "Johann ICllmbeck" będącym anagramem jego imienia
1 nazwiska. Również do śwleokiej twórczości zaliczyć można ogrom­
ną liczbę niepublikowanych okolicznościowych akrostychów, układa­
nych na poczekaniu na prośby wiernych.

*Beniamin Schmolck znany był na Śląsku z posiadania bardzo 
obszernej biblioteki obejmującej ponad 6ooo tomów,.

25o rocznica śmierci Beniamina Schmolcka, która minęła 
w zeszłym roku, była szczegó Iną okazją dla przypomnienia togo 
słynnego Ślązaka.; Tym bardziej, że po uroczystych obchodach: 2oo
rocznicy Jego śmierci w roku 1937, praktycznie o nim zapomniano.
Nie wykorzystana też została w tym celu 3oo rocznica Jego urodzin, j 
która przypadła na rok 1972. Jednak gwoli ś c is ło ś c i trzeba stwier­
dzić, że czynione były próby zainteresowania nim. Próbami takimi
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były j, yozynki Jemu poświęcone ukazujące się w różnych periody­
kach oraz takt doprowadzenia do wybiola w roku 1969 -  n iestety, 
ale tylko kilku egzemplarzy -  medalu, na rewersie którego przed­
stawi ond sylwetkę księdza -  poety, a na awsrslo Kościół Pokoju 
w Świdnicy., Medal zaprojektował i  wykonał krakowski medalier 
Antoni Kostrzewa, Kilka egzemplarzy tego medalu znajduje się we 
wrocławskim Muzeum Medalierstwa.!

Będąc kiedyś w Świdnicy poświęćmy trochę czasu na zwiedzenie 
wspaniałego zabytkowego Kościoła Pokoju.! Znajdując się ju* w Koś­
c ie le , w Hali Chrztśw, zwróćmy uwagę na Jedyny zachowany po tret 
Beniamina Schmoloka /znajduje się on nad drugim wejściem do głów­
nej części świątyni/,Spotkajmy się z duchem Jednego z wielu ludzi, 
którzy tworzyli tradycję i h istorię tych ziem.
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Marek Staffa

ZAPOMNIANA TBAGKDIA ZIUUTA NA ZIKMI KŁODZKIEJ

Wypadki w górach, szczególnie zimowe, ule są czymś nadzwy­
czajnym.-, Zdarzały się od dawna i zdarzają się także 1 d z is ia j .1 
Zawsze wywoływały spore zainteresowanie, gdyż góry uchodzą za 
tereny niebezpiecznej Oczywiście im wyższe góry, tym wypadki są 
groźniejsze 1 częstsze/ poza powodziami/,) Wiadomo, że w tej sta­
tystyce przodują w Sudetach Karkonosze i  tam też odnotowano szcze­
gólnie dużo różnych tragedii, których ofiarą padło sporo mieszkań­
ców i  “turystów.; Stare kraniki od dawna odnotowywały wypadki za­
marznięć, zabłąkać, zasłabnięć, czy śmierci w lawinach ziemnych 
i  śnieżnych oraz utonięć w czasie powodzi,! Szczególnie dużo wiemy
0 tragediach karkonoskioh, które wielokrotnie opisywano i  powta­
rzano ioh opisy także w naszej literaturze turystycznej.

Także w wielu rejonach Sudetów można spotkać ślady różnych 
tragedii nie mających nic wspólnego z siłami przyrody. Są to 
miejsca różnego rodzaju wypadków i mordów, bowiem w górach zawsze 
mieszkali dość krewcy ludzie* Miejsca takie upamiętniają staro 
nazwy np.. Zakątek Mordu, czy Martwy Człowiek i t p . ,  czasem Znaczą 
Je krzyże pokutne, kapliczki, lub krzyże przydrożno. Jost ich spo­
ro, ale popadają Już w zapomnienie, bowiem stare tradycje zanikły
1 dziś przeoiętny turysta nie wie z czym wiążą się takie nazwy 
i obiekty.;

Jednak wypadki 1 tragedie górskie nie są tylko domeną Kar­
konoszy. Zdarzały się i  zdarzają we wszystkich pasmach górskich, 
chociaż rzadziej i są mniej znane.i Drugie miejsc pod tym względem 
zajmuje na pewno Masyw Snleżnika, gdzie od dawna zdarzały się tra­
gedio różnego rodzaju, jak chociażby trzęsienie ziemi, które 
14,06,1827 r« nawiedziło okolice Goworowa i Jodłowa, Wezbrane wo­
dy potoków wystąpiły z brzegów i  w samym Goworowie uszkodziły 
13 domów, a w Jodłowie zniszczyłyjmłyn i ole jarn ię . Nie było jed­
nak ofiar śmiertelnych. Było to wydarzenie nd tyle niecodzienno, 
że odnotowały je  źródła, m.ln.i słownik Kniego.j Zdarzały się też 
wypadki śmiertelne przy zwózce drewna saniami., It,; Klncel w swoim 
artykule "Początki saneczkarstwa w Masywie Śnieżnlka" /Słowo Pols­
kie 7/8525 z 9, ol.,i974 r . /  za F,' Schrollerem przytacza informację, 
te w Kle tnie dwie ze stojących tu przydrożnych figur upamiętniają 
takie tragedie.



Innego rodzaju tragediami były zabłądzenia zakończona śmier­
cią  z wyczerpania, lub zamarznięcia,j Powszechnie znany był taki 
przypadek upamiętniony na początku "ffieozności" koło Huty w G. 
Bystrzyckich figurą tzw^ "Szarego Cżłowleka” /Szarego Mężczyzny/. 
Wypadki podobne zdarzają się i  współcześnie^ Na końcu doliny 
Czarnej, u podnóża Sredniaka, znajduje sig tabliczka przy drodze 
upamiętniająca miejsce gdzie w dniach lo  -  12.o2.1973 r.i zginął 
robotnik leśny Adam Słomek. Świeższy Jest wypadek sprzed dwóch 
zim, gdy na zboczu Czarnej Góry zabłądził i  zmarł w czasie zamie­
c i jeden z pracowników stacji TV. Prawie co roku zdarzają się 
groźne wypadki zabłądzenia ozy zasłabnięcia w Masywie Snieżnlka., 

są to jednak wszystko wypadki incydentalne, dotyczące poje­
dynczych osób. Tymczasem ostatnio natraciłem na notatkę opisującą 
prawdziwą tragedię górską 1 to w zupełnie nieoczekiwanym terenie.. 
Lawiny śnieżne nie dziwią nikogo w Karkonoszach, są Jednak rzad­
kością w innych pasmach Sudołów, a w niektórych praktycznie nie 
zdarzają się nigdy i ich  zejście wzbudziłoby sensację.. Tak właś­
nie można sądzić o tym przypadku. Lawina w Górach Bystrzyckich ?
-  czy to w ogóle możliwe i  to jeszcze na taką skalę -  okazuje się , 
że tak.

Otóż odnaleziona notatka mówi, że 27 lutego 18o2 r.; w górnej 
części Poręby, naprzeciwko gospody "<Yypoczynek" /Gasthaus zur 
Arholuug/ zeszła z pn. zbocza Jedlnika lawina śnieżna, która zasy­
pała 3 domy i w której zginęło 9 osób.

Byłaby to więc na pewno jedna z większych tragedii górskich 
odnotowanych w sudeckich kronikach. Zeszła w zupełnie nieoczeki­
wanym miejscu. Trudno dzisia j ustalić dokładnie miejsce tej tra­
gedii, Wiadomo na pewno, że nie zeszła ona z,Jedlnika, a raczej 
z pn, zbocza BębosZa, które je s t  strome, załamane 1 nie było już 
•wówczas zalonione. W tych czasach jedynym znanym szczytem w okoli­
cy był Jedlnik, który cieszy ł się sławą wybitnego /  i  uczęszczane­
go punktu -widokowego. Najstarsze przewodniki z 2 połowy XIX wą 
zachwalały, że z Jedlnika widać 4 miasta i  ok.' 4o wsi po obu stro­
nach granicy, tzn. na Śląsku i w Czechach oraz liczne pasma górs- »k io , aż po Slężę na pn. Natomiast Dębosz nie miał wówczas jeszcze
nazwy.;

Lawina zeszła powyżej kościoła w Porębie.- Zbocze w tym miejs- 
ou, zwłaszcza oglądane od dołu, robi wrażenie swoją stromizną,
Jest też wypukłe, a więc rzeczywiście je s t  to  teren lawiniasty.;
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Oczywiście obecnie konfiguracja terenu zmieniła s ię , ponieważ 
pod szczytem Dęboeza poprowadzono Autostradę Sudecką,i Dlatego 
te* w dzisiejszych czasach groźba ze jścia  lawiny w tym miejsou 
zmalała, zwłaszcza, że i  pola zarosły krzewami i  drzewami,

ffydaje się Jednak interesujące, że ta bądź co bądź Jedna 
z większych tragedii górskich w Sudetach nie stała się szerzej 
znana i  poza niestrudzonym zbieraczem ciekawostek dr Aij Otto, 
nikt nie zamieścił o n iej żadnej wzmianki,: Jest też zupełnie 
nieznana w polskiej literaturze dotyczącej ziemi kłodzkiej,*
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Krzysztof fi.< Mazurski

KSZTAŁTOWANIE SIg NOWEGO SPOŁECZEŃSTWA
n a Śl ą s k u

Schyłek II wojny światowej przyniósł Śląskowi zmiany, jakich 
trudno szukać na całym kontynenoie europejskim.Przede wszystkim 
dotyczy to ludności, która w środkowej i  dolnej części Nadodrza 
uległa praktycznie całkowitej wymianie;; Sył to  proces niezwykle 
skomplikowany i  ciekawy pod względem demograficznym 1 socjolog icz­
nym., Jego rozmiary są mało uświadamiane.:

Przed 1945 ziemie zachodnie i  północne /obecne/ Polski za­
mieszkiwało 8,5 min osób, w tym 1,2 min P o la k ó w J e ś li  chodzi 
o Śląsk, to ludność polska w formie zwartego osadnictwa Żyła głów­
nie w południowej części regionu.: Poza rejonem Katowic ku północy 
szybko rósł udział ludności niem ieckiej, która -  będąc obecna na 
całym tym terenie -  tu zyskiwała przewagę wyraźną.:,Poza Opolem, 
a więc na Dolnym Śląsku, narodowość to była w zasadzie wyłączna.: 
Polacy uiieszkali na pograniczu Wielkopolski, głównie w rejonie 
Sycowa, pod Wrocławiem 1 w nim samym.; Na terenie LuZyc wschodnich 
były nieliczne wioski LuZyczns, a na Ziemi Kłodzkiej /szczególnie 
w pobliżu Kudowy - ' Zdroju Czechów.; Ci drudzy mieszkali teZ w dość 
zwartej grupie koło Strzelina, co było rezultatem osadnictwa

o /
z 2 poł. XVIII w. Wspomnieć teZ trzeba o licznych małżeństwach 
mieszanych na Górnym Śląsku, posługująoych się dość często dwoma 
językami, stąd uznawanymi przez statystyki niemieckie za dwujęzycz­
ne, lub wręcz tylko niemieckie,,

Polska Partia Robotnicza, która na wyzwolonych terenach Polski 
w 1944 r. sformowała swój rząd, g ło s iła  hasło powrotu na ziemie 
Piastowskie, przez co rozumiano włączenie wgranice państwa znów 
Śląska i Pomorza.Propozyoję taką otrzymał rćwąież rząd londyński 
od Stalina w sierpniu 1944 r. w zamian za wytyczenie nowej l in i i  
Curzona Jako polskiej granicy wschodniej.: Nie była ona przyjęta, 
lecz krajowa propaganda lewicowa uznała Ją za Jedynie sprawiedliwą.. 
To, oraz gwałtowność działań wojennych sprawiły, że w miarę zbliża­
nia się frontu do ziom śląskich poważne i lo ś c i  Niemców, zwłaszcza

........ .... ... »1/ B. Pasierb! Osadnictwo w; Dolny Śląsk w Polsoe Ludowej,
Wrocław Ossolineum 197 o s.J 139,

2/ K.jil. Mazurski: Eksul#nei pod Sudetami,; Gościniec 1984, 16,4,9,



współpracujących z reżimem hitlerowskim, zaczęły uciekać na zachód* 
Dołączyły do tego grupy wysiedlane przez same władze niemieckie*;
Na początku 1945 przybrało to charakter panlkl( której tragicz­
nym skutkiem były tysięczne ofiary Jakie zmarły w wyniku wycieńcze­
nia i  dużych mrozów po wypędzeniu z Wrocławia, przekształconego 
w zamkniętą twierdzę. Większość kierowała się w Sudety, ale też 
nawet za Nysę Łużycką.;

Po przejściu  frontu 1 zakończeniu wojny ok. 1 min Ślązaków 
wróciło do domów, choć część została Już w dalszych regionach.; - 
Szacuje s ię , że na Śląsku było wówczas 5 min Niemców.; Już w końcu 
maja 1945 r.; podjęto akcję ich wysiedlania do radzieckiej strefy 
okupacyjnej w przyśpieszony sposób do 2o ooo osób dziennie.; CDo sierpnia akcja ta objęła 25o tys., osób.; Równocześnie rozpoczął 
się napływ polskich osadników, poprzedzanych przez tzw.grupy opera-' 
cyjne, które w imieniu polskich władz obejmowały, wraz z radziecki­
mi komendaturami wojskowymi, zarządzanie terenem,; Już w pierwszych 
miesiącach po zakończeniu wojny na Dolnym Śląsku było 5oo tys.) 
Polaków,, Następnie zaczęły przybywać zwarte grupy repatriantów 
z dawnych ziem polskich przejętych przez ZSRR, a więc Litwy, za­
chodniej Ukrainy i  Białorusi. Zajmował się tym od 1944 r.i Państwo­
wy Urząd Hepatriacyjny, kierując Polaków wpierw do już wysiedlo­
nych miejscowości. Akcja ta została ryphło zwolniona wskutek zaha­
mowania przesiedlania Niemców,; osadnicy kierowali się głównie do 
miast, celem uruchomienia przemysłu i  adm inistracji. Konferencja 
Poczdamska, która podjęła ostateczną decyzję o akcji przesiedleń­
czej Niemców i  ustaleniu granic Polski, w XIII rozdziale "Uporząd­
kowanie przesiedelenia ludności niemieskiej" postanowień ź 2,io8.)
1945 r.i zobowiązała aliantów do unormowani a 'te j działalności.;
Od września ruszyła druga fala przesiedleńców, obejmująca 4oo tys* 
osób.; Sojusznicza Rada Kontroli w Niemczech uchwaliła 2o.-;ll.l945 
"Plan przesiedleń", na podstawie którego od stycznia 1946 r.j ruszy-| 
ły lepiej zorganizowane transporty, zakończane w 1947 r.>, a trwa­
jące sporadycznie w latach 1948-5o,; W 1946 r. wysiedlone 2 min 
Niemców i pierwszy spis powojenny z 14 lutego tegoż roku wykazał 
ich 2,1 min przy 2,9 min Polaków.; Vf 1947 r.j opuściło całą Polskę 
tylko 5oo tys. Niemców,, a w latach 1948—49, 3oo tys, w tym z re jo ­
nu Królewca,: Przesiedleniem objęto łącznie 6,97 min Niemców.)
X 1948 r.) było ich jeszcze loo tys.
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Folaoy napływali z różnych stron, i) i le  w 1945 r. osadnictwo 

w pożądanym przez władze zakresie było ograniczone Jeszcze niepew­
nością co do przebiegu granic, to postanowienia poczdamskie stop­
niowo ją  usunęły. Duży wpływ wywarło też powołanie Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych i  znaczna pomoo Państwa dla osadników,} Na Śląsku 
wytworzyła się skomplikowana sytuacja, gdzie os ied liły  się  grupy 
ogromnie przemieszane,; W ioto skład wohodzlli przede wszystkim 
repatrianci z ZSRH w i lo ś c i  io92 tys.; /na 2137 tys. wszystkioh 
repatriantów/, głównie na Dolnym Śląsku i  w późniejszym woj.; wroo- 
ławskim -  54,3ii.; Drugą co do liczebności grupę'stanowili osadnicy 
z Innych ziem polskich, przesiedlani z obszarów prze ludnicnyoh.;
Z obecnoj Polski południowo -  wschodniej poohodzlło 712 tys* osób, 
z Polski centralnej /  w tym ze zniszczonej Warszawy/ -  298 tys* 
i Wielkopolski -  331 tys.; Większość kierowana była ńa Dolny Śląsk 
przy szerokiej propagandzie 1 oddziaływaniu partyjnym.! Same prze­
jazdy miały uroczysty, odświętny charakter, nadawany wskutek nakła­
dania na nie zadania politycznego -  trwałego związania Śląska 
z Polską.; Równocześnie wracano z inny oh krajów, przy czym n a jlicz ­
niejszą grupę stanowili reemigranci z Francji -  48 tys,; osób 
i Niemiec -  28 tys. Z pozostałych państw wróoiło 49 tys.< osób.; Obok 
nich osied la li się tu wracający z obozów jenieckich  1 pracy oraz 
przymusowych robót w Niemczooh. Tylko na Dolnym Śląsku praoowało 
przymusowo ponad loo tys.. osób.; Szczególny charakter miało osadnlct-: 
wo wojskowe, które objęło od 1946 r , zachodnie powiaty Dolnego 
Śląska i  Lużyc Wschodni eh .j^Ski er cwano tam oddklały Wojska Polskie­
go i  deraobi l i  z ow cnych żołnierzy ze względu na szczególnie trudny 
charakter ziem przygranicznych i  zupełny brak autochtonicznej lud­
ności polskieJ.jZdysoyplinowany charakter tych osadników zapewniał 
sprawne zagospodarowanie teronu przy równoczesnym wyczuleniu ich 
na ochranę granicy,®^

3/ S.i Goraj: Osadnictwo i  regulacje rolne w sag osp oderwani u
i urządzaniu obszarów wiejskich Ziem Zachodnich i Północnych.. 
Prz. Ge od.; 1987, 59, 7, 6-11,

4/ K. Stec: Osadnictwo wojskowe na Dolnym Śląsku^ Prz. Geod.tl987,
- 09, 7, 14,

5 / B,; Gralak: Rola osadnictwa wojskowego na Dolnym Śląsku w rozwo­
ju  gospodarczym i in tegracji regionu w latach 1945 -  1975. 
Materiały krajozn, 1978, I I I ,  1-36,



Osadnictwo to objęło 2oo tys., osób, a charakterystycznym, zna­
nym w Polsce jego  syn .oni asm je s t  wieś Platerówka, dawne Ober 
Linde koło Leśnej,' Osiadły tu kobiety -  żołnierze Batalionu 
im., Emilii Plater /stąd  nazwa/, .tworząc bardzo zwartą i aktywną 
społeczność, W rezultacie do 1947 r./ przybyło na Śląsk 139o tys. 
osób, •'

Demograficznie największy udział w powojennym osadnictwie 
mieli ludzie młodzi, poniżej 35 la t, aktywni życiowo i  szybko 
wiążący się z nowymi dla siebie ziemiami. Wyrazem tego było zakła­
danie rodzin i szybki przyrost naturalny,.' Dlatego też Śląski Po­
morze odznaczały się przez wiele ląt najwyższym, w kraju wskaźni­
kiem wzrostu populacji. Tereny teywręoz .określa się jako ziemie 
młodych,, .7 końcu lat sześćdziesiątych mieszkało tu już blisko 
5,2 min osób, z.czego 4o,45» stanowili osadnicy, 32,754 repatrian­
c i z ZSiUi i  23,154 polscy autochtoni, a reszta -  3,854 obejmowała 
reemigrantów z innych krajów.. Natomiast w 197 o r»; tylko.w woj.' 
wrocławskim zamieszkiwało ponad 2 min osób,

ii ten sposób powstawało na Śląsku nowe społeczeństwo. Nie 
był to Jednak proces łatwy, ani szybki.; Osadników d z ie liły  na 
ogół duże różnice społeczne, kulturowe i polityczne, podsycane 
początkowo przez propagandę zachodnią i  działające do 1946 r ,  
grupy terrorystyczne Wehrwolfu,; Wspomnieć też trzeba o trwającej
walce politycznej o władzę w Polsce i  pozostających jeszcze Niem-1 .cach.j Według wspomnianego spisu w 1946 r.j na Dolnym Śląsku było 
Jeszcze 1.234.125 Niemców z czego w latach 1946-49 przesiedlono 
1. 180 4̂08, w tym 53g6. o62 z miast,; Z pozostałego grona 60. 000, 
zatrzymano 60# na czas ograniczony dla niezbędnej obsługi urzą­
dzeń przemysłowych, wraz z ich rodzinami.; Przyczyny konfliktów 
były różnorodne, Nedną z najważniejszych stały się przywilej 
przyznane repatriantom i reemigrantom w zakresie pomocy material­
nej i  możliwości wyboru miejsca osiedlenia. Były to zresztą naj­
stabiln iej sze grupy, gdyż przybyły w zwartych gromadach, często 
z księdzem na czele , zasiedlając całe wsie, lub części miast;; 
Pierwszy dom bywał z reguły domem ostatecznym, gdyż osoby te nie 
miały już dokąd wracać.' Inaozej było z osadnikami z innych ziem 
polskich; ci często zmieniali miejscowości, gospodarstwa, szuka­
jąc najlepszych warunków osiedlenia, często też w Imieniu grupy
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z macierzystej' miejscowości.; Innym problemem sta ll się sza; 
cy, jak nazwano osoby plądrujące Jut zaraz za frontem mienie 
poniemieckie,wywożąc Je w głąb kraju 1 bogaoąc na handlu nim;> 
Przybywający osadnioy zastawali stąd często ogr...one domostwa 
1 gospodarstwa, co znlechęoało do pozostania,’ Szczególnym zarze­
wiem konfliktów stało się rozpoczęte w 1946 r.j osadnictwo parce- 
lacyjne, które objęło parcelowane majątki ziemskie powyżej loo ha.) 
li dużych obiektach, zameczkach 1 pałacykach, lokowano po kilka, 
lub kilkanaście rodzin, nie bacząc na ich  pochodzenie czy różni­
ce kulturowe.j Prowadziło to do ostrych problemów między nimi, 
kończonych niekiedy w sądach, rujnującyoh owq budowle..
Na to  wszystko nałożyła się obecność innych grup etnloznych, kom­
plikująca stapianie się osadników w jedną społeczność.) Wymienić 
tu trzeba przede wszystkim ludnośó autochtoniczną* Na Górnym 
Śląsku te konflikty dotknęły zamieszkałych tam Jeszcze przed woj­
ną Polaków, z których część służyła, bo musiała służyć w Wehr­
machcie. Nie analizując przyczyn i okoliczności tego, napływowa 
ludność potępiała miejscowych, prowadząc ich niejednokrotnie do 
psychicznego załamania,.Jest paradoksem, że wiele śląskich rodzin, 
któro pod rządami niemieckimi kultywowały polskość 1 uczestniczy­
ły nawet w powstaniach śląskich, w wyniku owej psychozy emigrowa­
ło  do Niemiec.; Sytuację tę pogarszało stanowisko niektóryoh przed­
staw icieli miejscowych władz, które nie ufając autochtonicznym 
Polakom mianowały swymi przedstawicielami przybyszów z innych 
stron. KóWnieZ dobrze prowadzone,* nie poddane szabrowi gospo­
darstwa stanowiły łakomy kęsek dla osadników, stąd też często 
pod fałszywymi zarzutami o kolaborację z faszystami, lub politycz­
nymi doprowadzali do usunięcia Ślązaków.. Proce* ten by ł, choć 
Już na bardzo lokalną skalę, obserwowany Jeszcze niedawno^ Tak 
więc na Górnym Śląsku obok wsi o całkowicie zmienionej lfcdnoćcl 
były też wsie mieszane, gdzie obok autochtonów pojawiali się 
gospodarze napływowi.}
Nieco inaczej dzia ło  się na Dolnym Śląsku, gdzie ludność niemiec­
ka była obecna na znacznie szerszą skalę po 1948 r^ Oczywiście 
i tu notowano liczne konflikty z Polakami, wywoływane zarówno 
zawiśoia o dobra materialne, Jak i poczuciem bolesnej, świeżej 
krzywdy wojennej.Trzeba pamiętać, że na^ód polski u tracił 6 min 
osób.. W konkretnych jednak przypadkach dochodziło do rzetelnej



współpracy i wzajemnej pomocy, stąd o fic ja ln ie  przyznaje się ,#  
iż  znakomita część Niemców, pozostałych na Śląsku po 1945 r, 
odznaczała się bardzo dużą lojalnością i  u czciw ością .^  Wyrazem 
tego stało się zrównanie ich w prawach ź polskimi pracownikami 
w styczniu 1946, co zresztą wywoływało protesty tych ostatnich,, 
Mimo programowej niechęci wobec innych grup umiej sz«ości owych 
w Polsce, ówczesne władze przyznały właśnie Niemcom 26.o7.l93o 
prawo do przedszkoli i szkół z j., niemieckim.. Istniały  one przesz­
ło  18 la t, a w 1954 r,j było samych tylko takich szkół 137, w więk­
szości na Dolnym Śląsku. Proces wyjazdu do Niemiec, zwłaszcza 
w. okresie postalinowskim, spowodował spadek liczebności tej naro­
dowości, dlatego też w 1955 r. było Już tylko.55 szkół, w tym 
liceum ogólnokształcące w Wałbrzychu, liceum pedagogiczne w Świd­
nicy, liceum dla pracujących we Wrocławiu i .dwie zawodowo. szkoły 
górnicze w Wałbrzychu i Boguszowie., Zatrudniały ono, łącznie i lo  
nauczycieli niemieckich uczących 4,;ooo osób,. Nie było to wszystko. 
Ludność niemiecka miała też do dyspozycji liczne ośrodki kultu­
ralne i własne czasopisma, Działały własne b ib lio tek i, książki 
niemieckie były ar wielu księgarniach,, a nawet s&lepach wiejskich, 
Do 1955 r.j tylko w woj.; wrocławskim działały 43 zespoły artystycz­
ne, łącznie z zawodowym "Freundschaft" w Szczawnie, utrzymywanym 
przez Ministerstwo Kultury i Sztuki. Od 1951 wychodziło czasopis­
mo "Arbeiter-Stlmme" we Wrocławiu- od 1955 Jako dziennik w nakła­
dzie i7,5 tys,' egz* z dodatkami i  "V?ir Bauen Auf" w Wałbrzychu, 
a od 1958 r. tygodnik "Dle Woche iń Polen", rozprowadzany w 15 
na 17 województw w Polsce. Górny Śląsk był tym objęty w mniejszym 
Stopniu^ H 1956 r.' nastąpił gwałtowny spadek aktywności, bo też 
rozpoczęła się akcja "łączenia rodzin",! O i le  w 1.95o r ,(. w woj, 
wrocławskim było 6 o.;oóo Niemców, to w 1957, Już tylko lG.-óoo, 
a w. 1959 -  3,,2po,; Mimo to 4,o5,i 1957 r»: powstało Deutsche Sozial- 
Kulturelle Geselschaftjw Wałbrzychu, ale po l96o r;i s tra c iło  ono 
krąg zainteresowanych,. W 1973 r .: miało ono zaledwie 458 członków, 
w tym tylko 94 mężczyzn i  to 7 w wieku poniżej 35 lat.! Na 1986 
szacowano liczbę Niemców, ★ . tym województwie na 12oo, na nieco, 

większą na Górnym Śląsku^Część tamtejszych mieszkańców, pragnąc
wyjechać z motywów ekonomicznych do RFN, podaje narodowość niemiec. 
— --------------------- \ .
6/  K.: Pudło: O ludności niemieckiej bez mitów.; Kultura Dolnośl.'

1984, <-4, 39-4o.
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ką tylko na zasadzie odległych niekiedy k oligacji sprzed 1939 r-J 
Inną znaczniejszą narodowością są Łemkowie, zaliczani do grupy za­
chodni oeuropej sklej .^ Z o s ta li  oni przymusowo przesiedleni w 2 po­
łowie 1947 r . z Bieszczadów dla pozbawienia zaplaoza dzlałająoych 
tam band ukraińskich faszystów.; Zamieszkali oni w 14 na 27 powia­
tów dolnośląskich, głównie w pow.; <7ołów, Lubin i  Lęgnioa, łącznie 
13.498 osób., .7 późniejszym okresie zaznaczyła się tendencja prze­
nosin do miast, stąd we Wrocławiu Jest ich ok.j 5.,ooo.) W 1947-51 
zakładano urzędowo ich asymilację i  zanik odrębnoóol, lecz po 1952 
nastąpiła zmiana stosunku.; Podjęto działania na rzeoz zachowania 
świadomośoi narodowej, w czym pomocne sta ło  się zbliżenie z Ukra­
ińcami, tyjącymi w rozproszeniu w całej Polsce.) II 1954 r* zorgani­
zowali oni Ukraiński Komitet Kulturaln.0 -  Oświatowy, zastąpiony 
w 1956 Ukraińskim Towarzystwem Społeczno-Kulturalnym z .zarządem 
wojewódzkim we <7rocławiu.; Nie wywiera ono jednak oozekiwanego wpły­
wu wobec niechęci Ukraińców i  Łemków, negujących w dużej mierze 
program Towarzystwa: szerzenie lewicowych tradycji, przyjaźń z ra­
dziecką Ukrainą itp ; Dużą trudność sprawiał brak rodzimej In te li­
gen cji, nadrabiany dopiero w ostatnich kilkunastu.latach, w czym 
pomogło wprowadzenie w niektórych szkołach od 1956 J«j ukraińskiego 
/1959 -  25/,; Asymilacja ze społecznością polską następuje jednak 
bardzo szybko, stąd zainteresowanie własnym szkolnictwem maleje.;
<1 1985 r,; było takich szkół tylko 3, w tym działające od 1962 
własne liceum ogólnokształcące w Legnicy., Łemkowie korzystali Jed­
nak z nich w niewielkim zakresie,,. Swoją kulturę pielęgnowali głów­
nie w zespołach artystycznych, przede wszystkim w chórach., Ud lat 
siedemdziesiątych, wskutek zmian politycznych, mogą też oni wracać 
na macierzyste tereny w Bieszczadami.

Swoiste miejsoe w powojennej h is tor ii zajmują Żydzi, których 
liczba na Bolnym Śląsku od maja 1945 do sierpnia 1945 wzrosła z 7o/
do loo tys,; 'Obejmowała ona 75 tys»i osób przybyłych z ZSRR. Dość 
szybko Jednak zaczął się odpływ tej ludności do Palestyny, a nas­
tępnie Izraela i  Innych krajów, najbardziej w 1946-48, 1949-50, 
1957-6o 1 1967-69, Obecnie liczbę Żydów na Dolnym Śląsku, przyzna­
jących się do' swojej narodowości, szacuje się na ok», l.5oo  osób:)

7 / K., Pudło: Ukraińskie Towarzystwo Społeczno-Kulturalne.:
Kultura Dolnośl.j 1987, 3, 28-3o.,

8/  K„ Pudło: Życie kulturalne dolnośląskiego środowiska żydowskie­
go /1945—1985/ Kultura Dolnośl.i 19S5, 3-4, 33-35.)



Osadnicy ci skupiali się przede wszystkim w miastach, z których 
siedem większych obejmowało 465S ludności żydowskiej. Jej grupy 
były tradycyjnie bardzo solida-.rne i hermetyczne na 'zewnątrz,' 
ehoó wewnętrzne zróżnicowane i tylko stopniowo podejmujące pracę 
zawodową w zakładach państwowych.) Cechowały się też wyższym wy­
kształceniem 1 Większą zaradnością.. To wszystko powodowano szyb­
kie awansowanie wielu z nich, co przy częstych wynaturzeniach po­
litycznych prowadziło do konfliktów 1 utajonego antysemityzmu 
licznych grup polskich., Już od 17.-o6.1945 działa ł Wojewódzki Ko­
mitet Żydowski i  Żydowskie Towarzystwo Kultury i bztukl, cechują­
ce się dużą aktywnością.; ż licznych gazet żydowskich w Polsce dla 
Dolnego Śląska wydawańo""Nider Szlozje" /N lodersehlesien/.
Od 2.04.1949 czynny był we Wrocławiu profesjonalny teatr żydowski, 
Jedyny na świecle 1 o bardzo wysokim poziomie, pod dyrekcją Idy 
Kamiuskiej., Od 1950 działał jako państwowy, w 1956 przeniesiono 
go do-Warszawy,, Liczne były placówki oświatowo-kulturalne, bardzo 
aktywne także przy szkołach.- >V 1949 było 25 szkół podstawowych 
dla Żydów /niezależnie od szkół wyznaniowych/ oraz VII Liceum 
Ogólnokształcące we Wrocławiu, Pod wpływom jednak psychozy anty- 
sj oni styczne j  więktz oś,ó z nich rozwiązano w 1949 i zastąpiono 
w następnym roku Towarzystwom Społeczno-Kulturalnym Żydów w Polsce 
o zabarwieniu lewicoz/ym, finansowanym i sterowanym przez państwom 
Stąd też aktywność tej grupy osłabła, na co wpłynął stopniowy od­
pływ emigracji, asymilacja i  szykany po wydarzeniach marcowych 
w 1968 r., /wyjechało wtedy z Polski 11 tys.i osób.;, zamknięto 
resztę szk ół/.,

Po klęsce partyzantki lewicowej w Grecji od 1950 r. miała 
miejsce emigracja polityczna Greków do Polski, obejmująca łączni* 
z Macedończykami 15 tys* osób, osiedlonych głównie w okolic; ch 
Zgorzelca i Lubania., 9/ î7 zamku Jzajków /Czocha/ znajdował się 
przejściowo ośrodek szkoleniowo socjalny. Grupa ta wyróżniała się 
zawsze dużą odrębnością ze względu na Język i obyczaje oraz lewico­
wą postawą polityczną., Mimo iż  8 o% osób /w większości mężczyźni/ 
pochodziła ze wsi, to szybko zaczęły przenosić się one do miast*

9/ K.. Hofman -  Llandzis, K,! Pudło: Z badań na kulturą ludową 
- emigrantów greckich na Dolnym Śląsku.*

Zeszyty Etnogr.; 1963, 1, 147-162.;
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Rychło doszło do małżeństw mieszanych, głównie ze strony kobiet, 
wiążących się z nową ojczyzną,} Od 1953 dzia ła ł Związek Uchodźców 
Politycznych z Greoji w Polsce,t Przy rozejściu  się Greków po 'ca - 
łe j Polsce, ciągle najwięcej Jest ich na Dolnym Śląsku /87%/^
Po obaleniu rządów czarnych pułkowników w Greoji 1974 rożpocfeął 
się szybki odpływ z Polski, tak Ze dziś je s t  ich tu ok„ 4.;ooo.t 
Wielu z Greków ukończyło wyZsze studia 1 osiągnęło wysoką pozycję 
w polskim społeczeństwie, zarówno w zakresie nauki, Jak i  sztuki, 
cenionej Już i  na śwlecie*

Niewielką grupę stanowią Cyganie, po 1956 poddani zabiegom 
stabilizacyjnym, stąd ich większe zbiorowości osiadły we ffrooławiu,/' 
Kłodzku, Bystrzycy KłoszklcJ i innych miastach w zachodniej częś-ic l Sląska.1
Jak widać, skład narodowościowy mieszkańców regionu sta ł się po 
1945 dość mieszany, co utrudniło proces in tegracji osadników, ale 
też nadało swoistego kolorytu nowemu społeczeństwu,, Wspomnieć 
trzeba o dwóch falach repatriacji: zaraz od 1945 i  po 1956, bar­
dziej zróżnicowana co do pochodzenia lokalnego.; \1 rejonie Wałbrzy­
cha i  Świdnicy oraz Kat owi o osiedli reemigranci z Francji, w du­
żej mierze górnioy, w mniejszej -  r o l n i c y H okolicach Lwówka 
SI.:, Głogowa i  Zielonej Góry byli to reemigranci z rumuńskiej 
Bukowiny /1945 i 1957-58/, których przodkowie wywędrowall w końcu 
XVIII w., z okolic Czacy koło Cieszyna.;11^//reszcie koło Bolesławca 
i N owogrodźoa osiedli przybysze z Bośni / l5 /3 o l  osób w 1946-47/, 
wywodzący się z rodzin małopolskich, zachęcanych do wyjazdu przez 
Austriaków na przełomie XIX /  XX ŵ :12̂

Pierwsze kontakty między tak zróżnicowanymi grupami były 
nieufne, konfliktowe, szczególnie na w si, a ograniczone początko­
wo do samopomocy.; Pozytywnym stosunkiem wyróżniali się autochtoni, 
choć byli oni trzymani poza głównym nurtem życia lokalnej społecz- ' 
ności.Z  czasem dochodziło do współpraoy, mieszanych małżeństw

lo / K, Pudło, TV Skarżyński: Z badań uad kulturą ludową reemigran­
tów polskich z Francji.-Zeszyty ktnogr.; 1963, 1,  129-146.:

11/ M, Moysner -  Rostworowska: Z badań nad kulturą ludową reemi- 
- grantów polskich z Rumunii na Dolnym Kląsku.: Zeszyty Stnogr- 

1963, 1, 105-128.,
9

12/ K. Kwaśniewski: Z badań nad kulturą reemigrantów polskich 
z Bośni,, Zeszyty fitnogr.,1960, 1, 81-1 o4.,
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i  w ten sposób do zacierania podziałów.’ Dużą rolę odegrały tu 
działania programowe w postaci publikacji prasowych i odczytów 
o przeszłości i  tradycjach polskich Śląska;; Powstające po 1956 
towarzystwa miłaśnicze regionów i  miast, zwłaszcza Dolnośląskie 
Towarzystwo Społeczno-Kulturalne, również zaczęły przyczyniać się 
do integracji ludności, która obecnie szczególnie wśród tu wycho­
wanego i  urodzonego pokolenia -  Jest Już bardzo zwarta i  wyróżnia­
jąca się aktywnością w skali kraJu.j13//Nie są to Jeszcze procesy 
zakończone, gdyż oo jakiś czas nowe zmiąny wprowadzają większe 
inwestycje przemysłowe, np.; zagłębia turosz owakiego, miedziowego 
czy huty "Katowice", ściągające tysiące osób z całego znów lęraju.' 
Formowanie się więfc społeczeństwa ciągle trwa.;
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13/ S,( Dąbrowski; Nasz dolnośląski regionalizm. 
Kultura Dolnośl. 1986,’ 2, 2-5.:



•Józef Czernicki

OGRlB BńJKK V MIĘDZYGÓRZU

Ogród Bajek w Międzygórzu położony Jest na wysokości około ' 
78o in npm pomiędzy górą Toczek a Igliczną) przy żółtym szlaku • 
wiodącym z Międzygórza na Igliczną.' Jego powierzchnia wynosi 
o,23 ha.; Został on założony po I wojnie światowej przez pracow­
nika leśnego Isedora Kriestena, który mając dużą wyobraźnię two­
rzył różne postaoie bajkowe z korzeni drzew, szyszek, kory, 
a następnie umieszczał je  koło swego domu. Zasadził tam również, 
wiele drzew i  krzewów/ ozdobnych.
Po 1945 roku na skutek braku opieki, działania warunków atmosfe­
rycznych, część eksponatów bajkowych uległa zniszczeniu, lub 
została skradziona. W pierwszych latach powojennych Ogrodem Bajek 
opiekował się wraz z rodziną Pan Bobrowski mieszkający obok, 
a następnie Pan Żubilewicz pochodzący z Nowogródka z zawodu sto­
larz. Po jego śmierć1, w latach 1974-1981 ogrodem Bajek opiekowali 
się harcerze z poznańskiego hufca im. Janka Krasickiego, którzy 
przyjeżdżali do Międzygórza na letnie obozy.; <1 1974 r* przez 
dwa letnie miesiące pracowało przy odbudowie i rekonstrukcji 
kilkudziesięciu harcerzy pod kierunkiem han- Mariana Orzecha. 
Materiały potrzebne do odbudowy dostarczyła Gromadzka Rada Naro­
dowa w Uomaszkowie, i7 czasie tych prac ogrodzono teren, odbudowa­
no stare dowki, zbudowano nowo chatki: Baby Jagi, Traserski, Kró­
lewny Śnieżki, miniaturę wiatraka, a z korzeni drzew wykonano 
postacie z bajek i legend: Ducha Gór, Rumcajsa, Smoka Trzygłowego 
Błędnego Rycerza;
Po 1981 r.; harcerze przestali się opiekować ogrodem Bajek, który 
znów zaczął ulegać dewastacji, to co odrestaurowano przestało 
is tn ieć , ostał się tylko domek Ducha Gór, wykonany jeszcze przez 
ówczesnego założyciela I . Kriestena i  pomniejsze*postacie, ozy 
doiaki. Działacze Oddziału PTTK w Międzygórzu dłużej nie mogli 
patrzeć na niszczejący ogród, który kiedyś był jedną z atrakcji 
krajoznawczej Międzygórza i postanowili go przejąć od Urzędu 
Miasta i  Gminy w Bystrzycy w swoje władanie, Po wielu staraniach 
przyjęto go w 1985 r . ód razu przystąpiono do remontu, wielo prac 
wykonali w czynie społecznym członkowie Oddziału PTTK w Między­
górzu. Głównym inicjatorem przejęcia Ogrodu Bajek jak i prac



społecznych, był zaangażowany działacz PTTK Jerzy- Drążkowęki  ̂
rzeźbiarz -  an.at.or, wykonawca wielu rzeźb bajkowych, który w dal­
szym ciągu wykonuje nowe postacie.!
Wykonano nowe ogrodzenie, murki, zasadzono wiele kwiatów, drzew 
i krzewów ozdobnych /  na łączną sumę ponad 3oo tys. z ł . / .
Wartość rzeźb bajkowych wykonanych przez Jerzego Drążkowskiego 
w czynie społecznym wycenia się na wiele tysięcy złotych.
Jerzy Kral wykonał z kamienia wierną kopię byłej wieży widokowej - 
na Śnieżni ku, rozebranej w 1973 r. ze względu na zły stan tech­
niczny, a Czeaław Zawojski na drewnianych tablicach wypalił afo­
ryzmy 1 napisy.; Jie le godzin pośw ięcili działacze na odtworzenie 
ogrodu, korzystano również z pomocy finansowej WKFSiT z Wałbrzy­
cha i  Urzędu Miasta i'Gminy w Bystrzycy Kł.;
14 września 1986 r .: dokonano uroczystego otwarcia ogrodu Bajek 
w obecności przedstawicieli władz Urzędu Miasta i Gminy w Bystrzy­
cy Kł„ i  PTTK,. Na uroczystości otwarcia zbiegiem okoliczności 
była wnuczka założyciela Ogrodu Bajek, osoba w podeszłym wieku 
-  mieszkająca W KFN. Na codzleń Ogrodem Bajek opiekuje się Jan 
Walorczyk zaangażowany działaoz, społeczny opiekun nad zabytkami, 
który pieczołowicie dba o porządek, wzbogaca ogród nowymi deta­
lami, pielęgnuje kwiaty oraz sprzedaje b ilety  wstępu, 
odwiedzający Ogród Bajek mogą nie tylko podziwiać postacie bajko- 

,we Czerwonego Kapturka, Koziołka Matołka, Babę Jagę, Jasia i Mał­
gosię, Królewnę Sijieżkę z Krasnalami, czy Smoka tfawelskiego, ale 
również wypocząć na rozmieszczonych ławkach wśród drzew i krzewów 
ozdobnych.:
Planuję się wykonanie wielu nowych postaci bajkowych oraz posta­
wienie drewnianego domku w miejscu, gdzie stał dom założycieJa 
ogrodu bajek z przeznaczeniem na sklepik z pamiątkami i napojami 
chłodzącymi.- W kasie biletowej można udokumentować swój pobyt 
pieczątką ozdobną, lub zakupić odznakę metalową.Dojście na ogrodu 
bajek z Międzygórza żółtym szlakiem przez Polanę Śnieżną -  2o min, 
lub drogą za Domem Wczasowym "Gigant XI", następnie szlakiem czer­
wonym do samotnego domku,skąd szlakiem żółtym .- 3o min. 
ogród Bajek czynny je s t  codziennie od 10, oo -  16, oo,,
Opłata za wstęp do Ogrodu Bajek przeznaczona Jest na jeg od a lszą  
rozbudowę. Bilety wstępu ozdobne.

33



Stanisław Jastrzębski

KALWARIA a HÓS'S(WICACH

Na wschodnich stokach Gór Bystrzyckich, w wąskiej dolinie 
potoku stanowiącego-dopływ rzeki Bystrzycy, leży wieś WóJtowice„ 
Wieś woale nie zapomniana, wręcz odwrotnie -  zadbana, letniskowa 
z kilkoma ośrodkami wczasowo-kolonijnymi, kościołem parafialnym 
i komunikacją, ma tuż koło siebie położony obiekt -  niestety za­
niedbany, zapomniany i chylący się ku ostatecznemu upadkowi -  
kalwarię., Oceniam sprawę realnie -  sytuacja obiektu je s t  w zasa­
dzie beznadziejna, a mój krótki artykuł je s t  tylko reąulem dla 
tego liczącego około l lo  lat zabytku / ? / , .
N iestety, do Jej upadku przyozyniliśmy się sami, o ozym świadczy 
wypowiedź jednej ze starszych mleskauek wsi.; Oto jeszcze parę 
lat po wojnie, dwa razy do roku, w górskiej kaplicy odbywały się 
nabożeństwa, prawdopodobnie w święto patronki kaplicy 1 inne 
ważne święto Maryjne. Później, zapewne z braku konserwacji, aniekt 
zaczął /dosłow nie/ 'chylić się do upadku, zastał więo pozostawiony 
własnemu losowi /zapewne od chw ili, gdy zorientowano s ię , że po 
prostu może się kiedyś niespodziewanie zaw alić/, A w górach, 
w specyficznym klimacie, porzucenie budynku oznacza rychłą Jego 
ruinę.
Mapa Gór Bystrzyckich pod hasłem "Wójtowioe", podaje wiadomość 
o XIX wiecznej kaplicy, pochodzącej z pierwszej połowy tegu stu­
lecia., Jest to Jednak wiadomość n ieśo lsła , ponieważ źródła nie­
mieckie twierdzą inaczej, a mianowicie; "kaplica Matki Boskiej 
Wspomożenia Wiernych w Wójtowlcach je s t  dziełem "gorącej duszy" 
jednego z mieszkańców wsi -  Franciszka Frause.j Została ona poświę­
cona w czerwcu 1877 r „  przez proboszcza Rbera z sąsiedniej wsi. 
Fundator zbudował kaplicę piętnaście lat wcześniej, a później 
nakładem wielkich ofiar i  trudów dwukrotnie Ją powiększył. Nie 
przeżył zbyt długo ukończenia dopełniająoej drogi krzyżowej, po­
nieważ zmarł 24 maroa 1877 r . / A  więc nie dożył do Jej poświęce­
nia, jak również Jej pochodzenie z I poł., wieku wydaje się byó 
problematyczne/, Wiatry i deszcze zniszczyły prawie zupełnie dro­
gę krzyżową. Brak obrazów, a stare drewniane krzyże obróciły się 
w próchno. "Osiągnąć to miejsce można skręciwszy na leśną drogę 
przed Fortem Wilhelma". Tyle cytat -  dalsze dane uzyskać można na 
podstawie oględzin i  analizy stanu zachowania kalwarii. Oczywistym 
je s t , że obiekt musiał byó remontowany w latach trzydziestych, 
a może i na początku czterdziestych, inaczej dziś nie byłoby
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po niej śladu,. Tak Jak nie ma śladu po drodze łączącej kiedyś 
kalwarię z obecnym szlakiem zielonym idąoym brzegiem grzbietu, 
nieco wyżej od ruin kościółka.' Zapewne dzięki te j renowaojl obec­
nie krzyże "drogi" wykonane są z rurki stalowej i  osadzone w ka­
miennych podstawach. Ich ramiona zakończono drewnianymi gałkami 
zabezpieczającymi wnętrze od przedostawania się wody do środka,: 
obrazy, Jeśli są, mocowane są prymitywnie drutem przez wybite 
czymś ostrym postrzępione otwory,Jest to więc mocowanie wtórne, 
bo na krzyżach zachowały się poprzeczki z nitami., Same obrazy 
zachowały się wyjątkowo dobrze, gdyż wykonano Je ną blasze cyn­
kowej i rdza po dziś dzień nie dała im rady,, Podejrzewam też, 
że raczej czas, a nie ręka wandali strąciła  szereg krzyży z pod­
murowanej kamiennej drogi na stok i w krzaki rosnące poniżej. 
Jakby na dowud, lz  ktoś czasem litościw ą ręką usiłu je  robić tu 
porządek, je s t  fakt, że jeden ze złamanych krzyży stoi oparty 
o drzewo, obok podstawy. Niestety, obrazu zaniedbania i  zniszcze­
nia dopełnia na wpół zawalona kaplica, kryta eternitem /t e ż  pro­
dukt nie z XIX wieku/ i pozacierane ścieżk i, szczególnie w górnej 
części kalwarii. Krzyże -  stacje rozmieszczone są nierównomiernie 
Pierwszy znajduje się około pięćdziesięciu  metrów od skraju pola­
ny,. Dodam, że nie ma już na n iej śladu drogi i  aby tra fić  do kal­
warii trzeba iść  je j  dolnym skrajem. Jest to najwyżej 3 - 4  min. 
drogi od momentu skrętu z traktu za ogrodem leśniczego w wyraźną, 
bo prowadzącą na łąkę dróżkę, w lewo, je ś l i  idziemy od dołu wsi. 
Pierwszy krzyż, o wymiarach 18o x 80 cm. sttoi, obraz | też Jest na 
swoim miejscu. Ma on wymiary 4 o x 4o cm i trójstronnie zagiętą 
blachę w formie daszka., Kilka następnych stacji leży na stoku.’ 
Dopiero przed skrętem w prawo, ku górze, ku prześwitującej przez 
drzewa kaplicy napotykamy na następne "stacje" w różnych stadiach 
zniszczenia. Czasem obraź stoi oparty ó żelazną rurkę, czasem 
l ż y  obok, lub wala się v niedalekiej odległości. Mijamy od dołu 
kaplicę, zatartą drogą dochodzimy do zakrętu z dziesiątą stacją, 
wracamy powtórnie ku kościółkowi, by ostatecznie dojść ponownie 
w prawo do końca drogi., odległości pomiędzy krzyżami są różne -  
od piętnastu, ąż do czterdziestu  metrów. Sama kaplica je s t  prawie 
orientowana, to je s t  niewiele odchyliła się od kierunku północ -  
południe, ale nie je s t  to układ właściwy, ponieważ kościoły budo­
wano dawniej na wsi wschód -  zachód, wejściem na Zachód., Ma ona
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długość 11 m, szerokość 4 m 1 zrujnowaną wieżyczkę od północy,* 
tfysokosć ścian, do kalenicy dachu zaledwie 3 m. Mur kamienny 
kłaazlony widać ręką niefachowca zawalił się od strcny zachodniej* 
a dach osiadi. Tym niemniej widać w środku mensę i nastawę ołta­
rza, pozbawioną Już obrazą aczkolwiek z tabernakulum i okiem ■ 
opatrzności., Bo środka wchodzić nie warto, a i niebezpiecznie. 
Trafić tu można na podstawie załączonego szkicu, łatwo od wsi, 
trudniej od zielonego szlaku, bo trzeba "wyczuć" w którym miejs­
cu skręcić w dół, ku wsi i/ójtowice. 17 napotkanym'zaraz budynku 
leśniczówki mieszkają ludzie wiedzący gdzie znajdują się resztki 
kalwarii i chętnie wskazują drogę. Ale ich słowa "wszystko tam 
już zniszczone i  nie aa czego szukać" są niestetyprawdziwe.
Chyba już nigdy z tego miejsca nie zabrzmi dźwięk dzwonka, 
a i tych którzy by ch cie li zwiedzić kalwarię, policzyć będzie 
można na palcach.

4 2



SLęZANSKI PARK KRAJ OBRAZ tWY

29 sierpnia 1988 r.; weszła w życie uchwała Wojewódzkiej Rady 
Narodowej we Wrocławiu z dnia 8 czerwca 1988 r.. w sprawie utwo­
rzenia Slężańskiego Parku Krajobrazowego /Dz.Urz. W RN nr 13, 
poz.: 185/. W ten sposób w ostatniej chwili przed końcem kadencji 
ustępująca rada wykonała jeden 'z postulatów wyborczych.; Park ten 
miał bardzo trudny poród, bowiem we wrocławskim urzędzie woje­
wódzkim byli prawnicy , dla których niezbędnymi są szczegółowe 
przepisy by działań zgodnie z prawem.;
.V każdym razie decyzja wreszcie zapadła i  weszła w życie.Niewąt- 
pliwie dla każdego turysty, krajoznawoy i  przyrodnika zaintereso- 
wanego Masywem Slęży ciekawym będzie przedstawienie oślu powoła­
nia Parku, jego granic oraz obowiązujących na Jego terenie ogra­
niczeń., Jak mówi uchwała Park utworzono dla zachowania środowis- 
ka przyrodniczo-krajobrazowego masywu Slęży z przyległymi górami 
oraz Jego zabytków archeologicznych ./Można by się zastanawiać co 
to Jest "środowisko przyrodniczo-krajobrazowe" bowiem pojęcie 
kraj obraź obejmuje właśnie środowisko przyrodnicze 1 zmiany w nim 
wytworzone przez człowieka/^

Park składa się z dwu obszarów: Masywu Slęży z Grupą Radunl 
1 Górami uleszensklmi oraz Jańsklej Góry k. Jordanowa, którą 
włączono dla je j  pięknych widoków głównie właśnie na pozostałe 
obszary parkowe.) Park od zachodu 1 południa otrzymał też otulinę.; 
Granicą Parku od wsch. Jest granica województwa, która przebiega 
tu właściwie granicą lasów na stokach Świerkowej, Czernicy, Ra- 
duni i Slęży. Od pn. granica skręca na szosę Chwałków -  Sobótka, 
biegnąc na terenie miasta Sobótki ul. Świdnicką do p l. ,’ło lnosci, 
gdzie skręca na pd., w ul.; XXX-lecia /tzw.i obwodnica/.; Od granic 
miasta prowadzi drogą polną na zach.j od Strzegomian i Będkowie, 
do wsi Księginice Małe i  skręca na zach. drogą do Świątnik^ 
Obejmuje całość zabudowanego terenu te j wsi i  dalej prowadzi na 
pd„ drogą polną do stóp Gozdnika i dalej przez Winną Górę i  Karo­
lin . Za Karolinem skręca w poprzeczną drogę polną na wsch.; i  do­
prowadza do szosy Księginice Małe -  Oleszna /biegnącej przez 
■Przełęcz Sulistrowicką/. Szosą skręca znów na pd.i doprowadza do 
skrzyżowania na skraju Olesznej, tu skręca na wsch. i  szosą pro­
wadzi przez Młynicę,; Słupice do Uliczna, a stąd polną drogą wysa-

J e r z y  Z a łę s k i



44 . .lizaną czereśniami do granicy województwa na pd, od szczytu Świer­
kowe J«.i
link lawa Jań sklej Góry.; Od pn.; gramicę stanowi potok Oleszna od To­
mic do Janówka.j W Janówkoi skręca na pd,j drogą przez wieś, a następ­
nie polnymi drogami mija od zaoh.j sam szczyt Jańsklej Góry, schodzi,' 
do skraju zabudowy Sokolnik, skręca na zach^ 1 doprowadza do szosy 
Oleszna- Piotrówek -  Tomice .i Szosa ta stanowi wsoh. granicę enklawy. 
Łączny obszar Parku obejmuje 6.;7 o o ha.j
Otuliny nie ma od wsch.j bowiem musiałaby byó na terenie woj.j wał­
brzyskiego 1 od pn.t gdzie granica biegnie przez tereny mieJskie.Od 
Sobótki granica otuliny biegnie za zach.i szosą Sobótka-Jordanów do 
Nastawie.) Tu skręca w drogę na pd< 1 łukiem doprowadza do Gllniey 
i dalej do Janówka  ̂ Teraz biegnie zach. granicą enklawy Jańsklej Gó­
ry, a następnie polnymi drogami między Sokolnikami i Uadzikowem, aż 
do szosy Łagiewniki -Oleszna^ Tu skręca szosą w kierunku Olesznejj 
doprowadza do potoku Oleszna, teraz na wsch. wzdłuż biegu potoku do 
szosy Słupice -  Stoszów, którą do skrzyżwania z szosą Łagiewniki -  
Swidnica;iTą szosą na wsch.) przez Jaźwinę do granicy województwa, 
którą na pn.j -  zach* do granicy Parku.: Otulina obejmuje 5.5oo ha.

Jak widaó z przebiegu granic Park poza samymi zalesionymi masy­
wami górskimi o.bejmuje też dolinę Sulistrowlckiego Potoku z terenami 
rolniczymi od Sulistrowiozek po Świątniki* Podobne tereny dołączono 
w okolicach zabytkowych Strzegomlan 1 Będkowie, a także południowo- 
wschodnie 1 południowe podnóża Gór Dleszeńsklch 1 Grupy Raduni..

S skład Parku Jak można zobaczyć na mapie weszły trzy rezerwa­
ty przyrody: "Slęża", "Hadunia" i "Łąki Suli strowlckie" oraz najważ­
niejsze zabytki archeologiczne'tego rejonu ze Slężą i  żgrupowanymi 
na niej rzeźbaori  ̂ wałami kultowymi i  średniowiecznymi pracowniami 
kamieniarskimi oraz grodziskiem i cmentarzyskiem kurchanowym k.: Będ­
kowie.) Dalszymi widocznymi zabytkami archeologicznymi są wały kul­
towe na Gozdnicy i  Raduni oraz grodzisko w Pi otrówku,, Zabytki archi­
tektoniczne znajdziemy we wszystkich miejscowościach w granicach 
Parku 1 otuliny. Pomniki przyrody o, c tkaay natomiast na stokach 
Slęży, w Sobótce Górce oraz w: Księginicach Małych, Janówku, M^ynicy, 
Słupicach,t Sulistrowicach, Sulistrowiczkach, Świątnikach, Tomicach 
i w Winnej Górze.

Dla umożliwienia bliższego zapoznania się z terenem Parku 
i wspomnianymi obiektami na tym terenie przedstawiam wybór litera ­
tury^ Zebrano go, biorąc pod uwagę opracowania najnowsze oraz do­
stępne w krajoznawczych bibliotekach*
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REGULAMIN KONKURSU AUTORSKIEGO

Komisja Krajoznawcza Oddziału Wrocławskiego PTTK i  Redakcja 
Informatora Krajoznawczego

o g ł a s z a j ą  k o n k u r s

na artykuły zamieszczone w "Informatorze Krajoznawczym" w roku 1989 
t j .  w zeszytach 54-57.

Celem konkursu jest:
a) pozyskanie wartościowych i unikalnych materiałów krajoznawczych 

z Dolnego śląska,
h) podniesienie poziomu merytorycznego i językowego materiałów za­

mieszczonych w Informatorze, 
c) zwrot kosztów poniesionych przez autora.

Ocenie podlegają artykuły y/ydrukowane lub zakwalifikowane do 
druku w danym roku.

Oceny dokona Sąd Konkursowy powołany przez Prezydium Zarządu Od­
działu Wrocławskiego PTTK w m-cu grudniu. Sąd podzieli też ostatecznie 
fundusz nagród przyznany w preliminarzu rocznym. Decyzje Sądu Konkur­
sowego są ostateczne.

REDAKCJA "IK"
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5. Krzysztof R. Mazurski, Kształtowanie się nowego społe­
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6 . Józef Czernicki, Ogród Bajek w Międzygórzu  ........................ 37

7. Stanisław Jastrzębski, Kalwaria w Wójtowicach  ................ 39

8 . Jerzy Załęski, Ślężański Park Krajobrazowy.......... ............ .. 43

9. Regulamin konkursu autorskiego.............. . ............. . 47

Warunki zapewniające stałe otrzymywanie Informatora Krajoznaw­
czego.

Choąc otrzymywać IE systematycznie i w pierwszej kolejności 
należy dokonać przedpłaty na rok 1989 w. kwocie z-ł-^400,- na ko­
nto Oddziału Wrocławskiego PTTK we Wrocławiu, w NBP I o)M Wroc­
ław nr 93015—1515—132 z dopiskiem "Informator Krajoznawczy", 
ewentualnie przesłać taką kwotę przekazem pocztowym na adres 
Oddziału podany na str. 2.

Druk: RSW "Prasa-K3iążka-Ruch" Wrocław 
Zam. )88 nakład 5CIO
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